
WPan Dr.Alfre Grohman 

~~~~-------------..--~;.... .... ~--~~--~----. Łodzi 
p. Ł O DZ - S~l.2 

I.Tylna 14/13 

Nr. 40. Dnia 6 października 



I 
I 
n 

PIANOWE GENERATORY 

krajowego wyrobu 

POLECAJĄ 

ZJEDNOCZONE WYTWÓRNIE GAŚNICZE 

MI-RA 
Sp. z ogr. odp. 

ł 
i:> 

~ 
! 
~ 
C) 
c. 
~ 
~· 
~· 

"' ~ c. 
~ 
~ 

WARSZAWA BRACKA Nr. 17. I 
c> 

. ~ 
~gggggggggggggggggggggQgQQ{ggggggggggggggggggggggg~ggggggeggggeggugQQQgij 

~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeaeee6e~ee6eeaeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~ 
e . ~ 

E . I 
e ~ 

I
~ PODAJE SIĘ DO WIADOMOŚCI. ŻE I 

Fabryka Narzędzi Pożarniczych ~ 

El „STRAŻAK" I 
L. PI:ĘTKA, A: PŁOSKI i G .. SZOLOWSKI : 

e c> 
E w Warszawie, ul, Królewska Nr. 11 i 
~ ~ 
~ ~ I nngrodzona została zaszczytnie na Powszechnej \\/ystawie Krajowej w Poznaniu ! 

I dwoma dużemi srebrne i medalami I 
E i 
I 1) od Rządu Rzeczypospolitej Polskiej ł 
E ~ I 2) od Komitetu P. W. K. ~ 
e ~ 
E ~ e . c> 
~9QQQ~QQQQggggggggggggggggggg~gggggggggggggg(1~ggggggggggggggggggggggggggggggggQQ1 

618 N:r, 40 



Rok .XV. Nr. 40. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 6 października 1929 roku. 

OR G A N G L ó W N E G O Z W I Ą Z K U S T RA ż y p O ż A R N Y C H R Z E C Z Y P O S P O L I T ,E J P O L S K I E J 

Unormujmy czasokresy budżetowania. 
Od dłuższego już czasu foczy się w strażactwie 

naszem dość obszerna, a chwilami nawet zacięta dy­
skusja nad zagadnieniem jaki ma być czasokres bud­

. żelowania w organźzacjach strażackich - w poszcze­
gólnych strażach pożarnych i związkach terytorjal­
nych. 

Czy mamy, jak to było oddawna w zwyczaju po­
wszechnym, układać nasze preliminarze budżetowe na 
rok kalendarzowy? Gzy też winniśmy czasokres bud­
żetowanźa dostosowywać do zasad przyjętych dla bud­
żetów Państwa i samorządów, to jest zamykać go 
w ramach od dnia 1-go kwietnia każdego roku do 
dnia 31-go marca następnego roku? 

Wprawdzie zdawałoby się napozór, że sprawa ta 
iesf już w zasadzie przesądzona, gdyż przed rokiem 
władze Glóu;rżego Związku Straży powzięły uchwalę, 
stwierdzającą, że w komórkach organizacji strażac­
kiej rok · bud żelowy zamknięty być winien w ramach 
roku kalendarzowego, ale okazuje się, niestety, że kwe­
stia ta w istocie nie jest jeszcze unormowana i w dal­
szym ciągu zarysowuje się pod tym względem roz­
bieżność. Część straży i związków już przystąpiła 
do opracowania swych prelźminm:zy budż.etowych, 
uwzględniając ich kalendarzowy okres. Wiele innych 
placówek strażacki.eh nie myśli jeszcze o przyszio­
rocznym budżecie, trwając nadal w przeświadczeniu, 
że ich okres budżetowy musi odpowiadą.ć okresowi, 
obowiązującemu organy administracji państwowej 
i samorządowej. 

Z uwagi na zbliżający się koniec roku sprawa 
jest więc pilna i należoloby pod jąć zarząd zenza, któ~ 
reby jq ostatecznie unormowały, oczywiście w kierun­
ku dotychczasowych dążeń władz korporacyjnych, 
a więc utrzymania budżetów strażackich w ramach 
roku kalendarzowego. Zastanówmy się bowiem, czy 
argumenty przeciwne temu kierunkowi sq dosc uza­
sadnione? 

Najpou;szechniejszym i najistotncejszym może 
argumentem zwolenników przyjęcia w strażackich bud­
żetach okresu wprowadzonego przez Państwo i samo­
rządy jest twierdzenie, że poszczetJ.ólna straż pofor­
na lub związek tak są uzależnione finansowo od miej-
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scowego samorządu, popierającego swemi subwen­
cjami ich poczynania, że muszą też one własne bud~ 
źety uzgadniać zawsze z budżetami samorządów lo­
kalnych, gdyż to gwarantuje jakoby realnosć prze­
widywań budżetowych. 

Cóż mieści jednak w swem założeniu to twier­
dzeni.e o konieczności uzgadniania budżetów straży 
z samorządowymi, jaki jest cel takiego założenia? 
Zdradza to dążenie, aby organizacje strażackie pre­
liminowały w swych budżetach w · dziale zasiłków 
od samorządów tylko tyle, ile im samorządy we wla~ 
snych budżetach przewidzą. 

Jest to źnnemi słowy polityka dostosowywania 
potrzeb i zamierzeń organizacji strażackich do roz­
miarów poparcia, jakie okażą samorządy. Postępo­
wanie błędne i z gruntu fałszywe. 

Straże pożarne i ich związki terytorjalne powin­
ny najpierw ·.Jame układać plany swych najistotniej­
szych i najpilniejszych potrzeb wraz z określemem 
sum na ich zrealizowanie i dopiero na ich podsiawie 
zabiegać o pozyskanie niezbędnych funduszów. 

Budżet placówki strażackiej musi być wyrazem 
dążeń skąd i ile będzie się ona starała na swe potrze­
by wyjednać i nie może być traktowany jako roz­
parcelowywanie tylko tego, co zostałoby jej zapew­
nione. 

Przyjęcie w strażactwie kalendarzowego okresu 
budżetowania winno być uważane za celowsze właśnie 
dlatego, że organizacje nasze, korzystając z przer­
wy dzielacej przygotowanie własnych budżetów w 
stosunku do samorządowych, mają abowiazek i' moż­
ność czynienia tych starań i zabiegów, aby u.zyskać 
od samorządów to, co na swe potrzeby w danym ro­
ku uzyskać powinny. 

Trzeba, choć to trudniejsze, dażyć uparcie do 
spopularyzowania · swych potrzeb i do wyjednywania 
od samorzqd@w niezbędnych na ich zaspokojenie fun­
duszów, a nie iść po linii dostosowywania planów w za­
leżności od uzyskanej pomocy. To nie jest praca 
twórcza, to nie nazywa się pokonywaniem prze­
szkód. 
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w · trosce o sprawność strażacką. 
Uwa~i w sprawie r·egulaminu zawndów. 

Myśl wykorzystania na gruncie 
prac zrzeszonego strażactwa 

współzawodnictwa w zakresie wy­
szkolenia strażackiego przyjęła się 
szybko a zakorzeniła glqboko. Od 
lat 14-tu jesteśmy świadkami sy­
stematycznych poczynań około or­
ganizowania zawodów ćwiczbnych, 
których liczba - w miarę rozra-· 
stania się prac związków strażac­
kich stale, z roku na rok wzra­
sta i które ogarniają coraz szer­
sze warstwy straży pożarnych. · 

Równocześnie z rozwojem sa­
mych zawodów doskonaliła się 
również ich forma. Podejmowane 
początkowo bez określonych z gó­
ry programów i przy nieustalonym 
systemie oceny, ograniczającym 
się pierwotnie na stawianiu stopni, 
które były wyrazem indywidual­
nych poglądów sędziego, co spra­
wiało że wynik oceny bywał czę­
sto zupełnie przypadkowy, wkra­
czały stopniowo zawody w fazę co­
raz ściślej określonych ram i prze.­
pisów, uzewnętrzniających się w 
wydawanych regulaminach zawo­
dów. 

Sfery oficerskie strażactwa na­
szego, doceniając niezwykle do­
niosłe znaczenie zawodów w 
usprawnianiu się straży i pos:zcze­
gólnych strażaków, zawsze też ży­
wo interesowały się regulaminami 
zawodów, wychodząc ze słusznego 
założenia, że ich ujęcie oddziały­
wuje w decydującej nieraz mierze 
na powodzenie zawodów i na dal­
sze ich skutki. 

Uwzględniając to cenne zainte­
resowanie tą tak ważną i rozleglq 
już dziedzinę prac strażactwa, po­
stanowiliśmy też dać tu wyraz za­
patrywaniom kół strażackich na 
obowiązujący obecnie regulamin 
zawodów, a to z uwagi na posta­
nowienie władz Głównego Związ­
ku o potrzebie zrewidowania obec­
nie tego regulaminu, co sprawi, że 
Główna Komisja Te.chnie.zna przy­
stąpi niebawem do prac w tym za­
. kresie. 

W tym celu odwołaliśmy się do 
.szeregu działaczy pożarniczych z 
prośbą o wypowiedzenie swych 
uwag i w szeregu kolejnych, naj­
bliższych numerach „Przeglądu 
Pożarniczego'' poświęcimy foj 
sprawie nieco należnej uwagi. 

Apelujemy też do ogółu Sz. 
Druhów Czytelników, aby nadsy .. 
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lali nam Swe spostrzeżnia co do 
przepisów obecnego regulaminu 
zawodów. Jaknajszersza dyskusja 
jest ze wszech miar pożądana, 
gdyż przyczyni się ona bezwątpie­
nia do usunięcia przejawiających 
się braków, czyniąc przyszły regu­
lamin doskonalszy, a prace na nim 
się opierające tern korzystniejsze. 

Chętnie opubVkujemy wszelkie 
rzeczowe i bardziej zasadnicze 
uwagi, jeśli tylko nadesłane nam 
zostaną w ciągu bieżącego miesią­
ca października. 

Redakcja. 

* DĄŻENIA TWóRCóW OBECNE-
GO REGULAMINU ZAWODóW. 

Pr.agnC\!c, w zwliąziku .z podjętą 
dys1kus1ją 1rna 'temat :zmi1a.n w obe·c­
nym 1regul:anĘ1ni·e :za;w101diów, dać 
w pi1e1rwsziej m:i.e:nze g-łos tym, któ­
rzy :r,zeźhil.i iramy t.eg1oro1eiz.nego 
iregulami.n:u, aby w tien spos1ób 
wrjentować ogół Sz. Druhóiw w 
intenC:; ach ust.a wndiawców •i raz 
j .e1s·z,c:zi~*) uizmysło1wić .d1oko1na.ne 
ostatn~o 'Ztmi.ainy, zwiródliiśmy s1ię 
z priośbą •o uw1a.gi :na ten t1ema,t cito 
reif·e·reruta Głóiwne1j Komi1s1idJ Te:ch­
n.i1cznej, Druha i1nsipekitora p91ż. 
Sz:uheirta, k t1Ó'r y s c ha1riakte1ryzio­
w:a1ł .nam te diążenii1a w ujędu 1na­
~.tępuj1ą,ae:m. 

Zas1adniiczą ,i1nte.ncją pr:zy 
1u:kiłiadianJi t~ pr:ziep1s ów oib e1cin1e g10 
1regu1amiin1u hyfo, z1e1r1wwć z dlo1tyclh­
czas1o•wry;m systemem ip101wt1a1riża­

ni1a tych siamych ćwiicze.ń :z.a1równio 
n:a za1wi0d'a·ch -r.ei;10in1Q1w:y1ch, ij.a\k ok­
ręg1oiwy ch, w.01j,ewódz!k,i1ch i1 01g'Ó!.n,o· 
państwowyic'h. W tym oelu -zróż­
n.i1c zk1oiwano 1p1r101g1r a:m y po1s Z·C'z,e·g ó 1-
.n ych 1rio 1dlz,a,i .z,aJw1Qid'ów, ipl!'lz:e1cho­
d:ząc ·01di ów'iicz ·eń ·s·zkio1lnyich p10-
pr1z e1z rio1z1wi1ą:zry1wram1i1e ,z.a1diań ··bak­
ty e:z1nyich db cw:~1cz.eń ib1ofo1wych 
i dlająic w ten sposób mo1żnosc 
sta wianrua striażiom w różnych efa­
paich S!Zlm1eni1a, T'Óżnyic·h wymag1ań . 
Przez zak<r1eśl1e1ruie dla pns,z1czegól­
rrych g1rutp 1różnrnriodm-yidh ćwiiiczeń 
chci.aruo ~ywiofać ten .eifeik1t, aby 
z:mus.ić 1s.t1r:ai:ie do ikompl·ef.o1wanfa 
co1ria.z. fo. .J,epszy:ch na1rzędiz·i . 

*) Szczególoowy opis zmian w tegorocz­
nym regulaminie zawodów drukowaMśmy 
już w Nr. Nr. 6-tym i 7-ym „Przeglądu 
P 1 ż . " z rok11 bież. 

J ednem z dalszY'ch udoskoiillaleń 
w teg·mc ::;zmym re gul.ami1mi1e za -
wo.dów było, n1i1ewątplirwi1e, ściś­
lejisz.e r·o1zgraniic.z,eniiie ie.zyn,nos·cJ:, 
przypaid:ają1cyich w udJziiial,e zw1iąiz­
korw,i urgan:iizu(j:ą1c1emu z/j1a:zd i1 kai­
meindiantowi 'Z1ja1z1du p1riZez doild:a-d­
ne oimówi.eni·e ich oihorw!ią!zików 
w łym ·zafor1e ~si1e, 
Dużą też, hezpr.z.eczn:ie, i1norwa­

cją był·o wpir•owadzien~1e dość s:z:c:z1e­
g ófowych prz.eip:i1s ów, 1re·gufa.ttją cych 
p0irząd:e1k ·zj.azdowy. DZ'.iś od chwi­
i.i pr.zybycia n.a zja1zct dlo chwih 
jeg,o u:lmńiczen!i1a ka1ż1d1y w.i1e co gio 
ohąwi1ą:z.uij 1e. 

Spriaw:a spo·s1obu 01gła1s,zan:ia wy­
n1ku zawioidlóiw była pT1z,edmiiotem 
d uż1e gio z a-i1n t.e·r e S•O'W airuia pr1zy u kła -
daniu t1eg.01rocz:negio n."egul.ami.n.u. 
Tenidien.a] ą .aut101rów i Główne1j 
Kon1isj:i T,e.chn:irc:zei był.011 1atby wy­
nlki 1 ogł1.a.szać z.ar:a:z po UJkończe-
1rniu za.wadiów ti1 1z.amki1ęciu iohl.i­
cz,eń p1rz1e:z sąd. U czym1i10ino fo zie 
wz1gl ę c:I:ów pe d.a1g1o·g,iic·zny1ah. O gfo ... 
s:z.e:ni1e bio1wi em wyniku zawodów 
za,r.az n.a' pl1a1cu z1jazdu 1w ohe,cnnś­
iei wszys.tk.i1ch współzawio.dn1i.c.zą­
cych s.t1.rnży je1srf: z jeidlne:j s1fa-101ny 
wy:k<0r1zystarniiem i.stiorbnycih 1ce·ch 
i .z.al1ert wspóhiawoid'nir·::t1w,a., z d'rnt-­
,g:i1e\j1 1z.aś ·chr·o1nii1 .c;złorrnk·óiw sądu 

_:k1on/kursi0<we:g10· od :za·rz.utów, że 
zmien~rLi ·01ni faikrtry;c:z·ne wy1rnirki1 z,a­
Wlo1dóiw pod! dz.iaiłamli1em późni.elj­
s,zych wplywó1w ubncz,ruych. 

!l)opusz,az10nio1 wpr;aiw.d:z~1e .moii:li­
wo.ść ni1e101g·ł.as:z1a:rnia odirazu wymii­
k UJ :zia. Wioidbw i~ p 101diaw.an:i.a irch po­
t em d 10 1wfa,dnmo.ś ci zati.1Il'teir1eisow.ai­
n ych s.tiraży w rt.ermim1i1e. ·tyg•o 1d!nio~ 
wym, ale w tym tylk.n wyipiadlku. 
j .eśl'iby sąd lkio!nlkru:rsioiwy n~1e 1rn1z­
pO'rz,ą1d:z.a;ł clfo ,staterczmą !i.1l1o ·śaią .c;za­
su efo obHc.zenia wymi·k,ó:w. J e~e­
l1i ~1ed:niakże sąd mo:że mi1eć na1 fo 
odria z.u 2 - 3 g.odz.i ny cz ais u, fo 
wyrniki mus·z.ą 'być 101głas1z.ane 
ndrazu. 
Nowio§d'ą niezmi1e·mii,e w.aż:ną 

w tegm•ncz:nym :reguilamiinfo był 
prz.epi1s, że czlonlki1em są.du kon­
kUJris,01wegio mo·że być q,edtnos·tllrn·, 
pios·iadają,c.a dypliom z ukmk:z.ena1a 
spe•cj ail'n ego .k Uir su s ęidziiowsk'i1e g.o,, 
1 j .eśH przytem hrała UJdlzi1a:ł w ,01s · 
ta1t1ni.e!j z do!m-cz.nych k1oinforen_cj~ 
sędzi·nwsk~.ch. 

Niestety, regulami1n talld1ch k:ur­
sów spec\jalnych dla sęd'z·iów nie 

Nr. 40 



oostiaił jes:zcze wyd:any i spr:a!Wa 

ha niie wes1zł1a też na t'OirY właś'Ci­
wej reali:m,aji 

Jeśl::ii chodzi o ba1richiei zasadni~ 

cze zmi1any, jakie prz,eip1rorwadz10-

no w sysitem1i1e ocemy z,awo,dlów, 

to wsipiomnieć tu nale'Ży na1s1tę­

puią,ce. 

Wy.kireśfono z oioeny s,zcz1egó­
ło1weij przy ówi,cz,enia1ch s,zkolnyich 

musztrę formalną, na Mhrelj wy­

konanlie pr1z,e1zna,cz,01no cz1as 60 

seik'Ulnd, uw1ażaij1ąc, że ty~k·o w ta­

kim ,czias.i1e iZ.ak1reślony ipriogram 

muszt1ry może być wyikionany pre­

cyzyjnie, pr.zy.czem stir:a:ż 1ofir1zy­

muj·e za .jej wyko1nani1e 20 punikt. 

P o:zaf.em zmi,en.i10inio z.a,s1aidlnii.1c zio 

sy.s:tem oce.ny j 1eślii chod!zi o punlk­

ty premj1ow.e. Da1wni1eir ho,wi.em 

opła.cał10 s·ię staiją1cei 1dio z:a1wo dów 

straży wy;konywać ćwi1cz1enia źle, 

byfo tyH{IQ 1j.a:knajs'Zybde1j, gdyż 

wt.edy straż z:a krótszy .czas ofr1zy­

myw:ał.a punkty pr,emj.owe 1i w -re­

zulita-cie I,e-pSrz.ą ·Ocenę od straży, 

która ćw1i1czyła dohr:z:e .ale dłużej . 

Dziś rj1ednaik fa,ka „poli1tyka'' na 

1lliic siię s1bra1ży n:iie z1da., a'1h0rwi,em 

otrzymuje ona p1rzy ćwicz,end1a1ch 

szkofoych punkty pr·emjowe nie 

za ·sz.yhknść wyfoomani,a tyich ćwi-

1czień, ale z,a i.eh wyk,ornan~.e he1z 

pumik1t órw ka:rin:y;c h, 1a 'W'iięrc z1a d)o­

kłiadnoś ć ci.1 p1rze'sit;nZie g am1i1e obin­

w iąZiuj qcy1ch iinsit1ruk ciii. 

J1eśl1i :zaś ,chodfzi teraz ,o ćw.1c1z ·e­

nia al:ar.mowe, to prz.y ~eh ·nc.enńe 

hrany jest p.oid uiwiargę tyliko czias, 

pr,z;y:az1e m uwz·g·lę dni1amie tu są 

czas poidlania ·skut,ec:znego prądu 

wody :i ogólny c.zas wykonanńia 

ćwicz.enia ala1rmowe·g.o. 

W Sipiomrui1eć tu przytem nal1eży, 

że c;o clio taikie·g·o s:ys1t:emu '(J1c.eny 

ćw.iicżeń 1alia1rmowych odzyiwai.ą 

się głosy \kryty.k.i, z.a:rzwcające 

niiiewłaśd1w:oś ć pioimimti,ęda pr1zy 

kW1ai1'1fiika;cj1i1 1f)7ich ówi'CZ·eń same1j 

oceny i!C'h wyikairuanfa. Jest to ni1e­

słusz.ne. Met01dy sz1kiolme są prze­

cie7 tyl:k10 p.o to, aby os:i1ąg:nąć 

ja!knai1wiiększ:ą S'P'rwwnnść, a więc 

i jalmaJjikró1tszy ·C:Zias wyikonian'.ia 

p·owi10riziorrllegio ·zadam!1a. . Dlat1ego 

też a:uf.o1rzy .obe.cnego ujęcia r;e1gu­

laminu ZiaJwodów ii. Gł6wna Ko­

mi1sja T e1c hnii·az:na W)'ichiodziiili1 z z:a -

łożeniia, że straż db pU1s1z1c:wna do 

ćwiiczeń a1ammowy.ch sfoill j.uż na · 

poziiom~e odlp0iw.iiedni1ego wyszko­

len:i1a ip0ids1f:a1w0iwegi0, jalk:i1em mu­

siał:a s1i1ę wyika;z:ać paidczars ws1pół­

zawodnictwa w ·za. woda.eh niżs1z,e­

go tyip-u, a 1prz.y ćw~1cz,e:niad1 al.air-
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mowych chod·zi więic tyLko ·o wy­

k1az.aniie, crzy zdolna jesit oina do 

prz1eprlO'wadiz1erni1a z.ak1reśl1oneg·o zia­

dan:i1a. RażąJc.e błędy dają sędz1iom 

możrność z1d1yslkwalifii1kow1ani1a stra­

źy źl1e wylk•oruywuiią·oefj ćwi1czenii1a 

a11'a1r:m101w.e. 
OdJzy.waj1ą.ce się gfo,sy kiry1tyiki 

tej częśic.i reg'lllamifom zawoid6w 

płyną 1ra1ciz1ej z ni1ezrna;j omoś,c::ii s1a­

me1g.o regulaminu, .czegio np. wy­

mownym dowodem możie byt fakt, 

ż ,e nia pewnyich .zawrn:łla,ch w miku 

hi:eżą,cyim j.e1de1n z sęidz1iórw oidl~­

·czył przy ów.i1cz1e.nii1a-ch alarmowyich 

puinikty k1ainne ·z.a uży.ciiie izihyt kir6t­

kieg.o węża, cz1ego r1e1gul:am~n :ni1e 
pr.z,erwiid'uj1e. 

Ohe:cny regulamin z1aw.oid'ów -

stwie1rdiza wmesz,ei,e, druh i.Illsip. 

S. Szu:bemt - nie j1est ~es,zicze .i1d!e­

ałe.m form współz:arw.a.dm.i.ctwa 

ćwi'czebnego 1 ale był on b:e:zwąt-

pi,en.ia bardzo poiważnym kirioik'i1em 

n.a dwdze w 1tym lk.11erunku.. W:i1de 

.aha w, j1aka'e wypiow1ia daino z wins­

n,ą t1e·g0i iro1ku1 po wydanii1u 1regul:a-

. miinu, · oka1załio s1i·ę pł101n111ych. 

- Na za1kończeni1e te~o w1ywiia­
du z.apyitywa.Liśmy j1e·S'.z1c1ze nasz.e1go 

r•o:zmówcę, i1aki1e f1azy ~' ij:akiie i·ch 

te1rmi1ny P'flzewidywa:ne są pirzy 

pndj-ęt1e1j obe1cm.i1e rewi:z1H r1e'g1Ula­

minu. 
- Reigulami!n weljidzie pod! oihra­

dy Głównej K1omis~:i Te1chni1cz1nej 

w 1'i1sii:101pa·dz1ie i będ:zie 1f!01Zp1a,t1ry­

wam1y w t1empi1e s1z:y1biki,em, 'hak, aby 

Za:rząd Gtó1wny mógł go przy.jąć w 

g·rudrni1u 1r. b., a 'Z1aś Rada Na.cz,d­

na GłówITTie1g1°' Zw.iązku w s1ty.cz­

niiu r. ·b. 1i ,zat,em, aby na1jpóźm:i,eij 

w lutym mó.gł być pmembfony 

regula1m'i1n podany d~ai w1i1adomoś1-

ci str.aży i 1zrwi1ązlków. 
sp. 

O strażach w Paryżu i w Londynie. 
Co pisze komendant Hamburskiej Straży Pożarnej. 

W kwietinliu r. b. mi1a.sfo Ham­

burg, a śd:śl1e~ mów.i1'łc - d;yiriek.cia 

. poHic.j>i• hamburislkli,ej, od któr1ej .za­

le·ż:na j.es.t org1am1i:z.wcyj1rnie ·również 

i stiria.ż poiŻia1rna, wytdie.lie1giowafo 

specą:a1llną komi1s•ję cieliem zwi.e-dJz,e­

nia Pa1ryża .i LonJdymJU1. W slkła1d 

tej kiomi's~ii, ws1z:e.dł ·mi1ędizy .~nnymi 

kome:rudian1t straży 1pO'Żiair:nej- d:r. 

i1nż. Sa:rudler, krtó1ry w.riażerui1a; siwe 

i 1ohse:rw;a1cj.e, cLotycząicie służlby 

pi;z,ed1wpu:żJarn!we.j. w ty,ch dwóch 

sfoliicach, ują1ł: 'W artyikilllle, 'Za­

mi1esz,c.z,01niym w ki1llku 1ostiaiillich nu~ 

mera·ah „Feue1r Ulnd Wasse1r„. 
N1eid1aiwno druk1ow,al1i1śmy w 

„ P11iz e g' 1 ąid:z1i.e" .artyik uł ·o org a ni1z.a -

oj:i St1rnży Ratryslciei, pióra p. fa1ż. 

St. Wa;Hig1ó.r1skieg10. W iartylkul,e 

tym pindlał Aurboir z;a·sadini1cz'e rysy 

rnr:gainii1z.aic1j1~ itie:j1 stir.aży, .ag1ra:ni1cza­

i'łc s:ię cłlo p01dlainli1a w2.:Żlnri1ei1s:zyich i 

ba1ridlz:1e·j :r:zrnciająieyich s1iię w oc.zy 

sz1c,z1egó1łó1w o cha·raikte11we wiięcei 

or g ani1ziwcyj1l11)"m. 
Inż. SamcLe·r, pom~j1a1j 1ą1c Slprawy 

org,an:i1za·cyjne, pioid.aj1e nafomfas;t w 

swem spira.wiozda:rniu s·z·e1reg ciekia­
wych s:z1czegółów f.e,chni1c·z1nyich, 

dlotyczącyich zarówno wye!krWip~ 

wa.inii.a stnaży, 1ak i 1służiby prewen­

cyjnej. Z powyższych w:zględów 

uważamy z.a p1ożąda,ne z1ami,eśicić 

ciekawe U1stępy t.egio sp1raiwozda­

ni.a na; łiamach ,,Rrze1gl,ądlu", dlziięki 

czemu Czytelini1cy .nia:sii! będą mi1eli 

moż:Illość lepiej s1ię zorij1entować 'W 

s1tan.i,e zahe,zp~e·czeni.a pirzeciw1po­

żair owe go· diw ód1 na1jw.i1ęlksizy1ch s:to-
1 i1c e'U~opej,skiich . 

Na s:amym w1stępie sw1ego a-rty­

kułu poidlk1r1e.śl1a 1k1dt. Srunde·r :ró1żn~­

ce 101r:g1ani1z.a.cy:j:rue pomlięidizy s1trażą 

pa:rysiką, która ,tworzy c:zęść a1rmii 

fmancuslk.iiej-, i stra:żaimi .nli1e·mi1e1dldie­

mi~ czy an:g.1e 1 s.k1i1emii, 1z,01rig1aini1w 1wa -

.nemi mia zu:piEdiillie o·dręfhrny;cih z1a­

s1ada1ch. 
Ta odrębność ·zasaidlni1aza 1od:biija 

s1ię ·11Ja orrg1ani1z1a;c~ri· słu:ż:by wewin:ę­

trznej, sprnsohie mii.a:no1w,a.nii1a lki1e.­

ro1w.niilkórw :i 1oificierów, iaik ,równ1i,eż 

i inia sfos1unku st:raży clio i1nnyich 

władz hezp1iecze·ńsrtwa p·U1bHcz.n1e­

g o. 
W i1nil11)"ch z:akirresaich żyd1a. 'i dlz,ila­

ła.linośd s1t:raży, jiaik 'Illp. w .zaik1r1e·si.e 

wyek1wipoiwani1a w s:pr:zęt, taiktyiki 

bojowej, 101ra:z dlz.i1ał1alnio1foi stimży 

w kie1runku prewie.nicy;j1nym.:. z:naj­

dUJjie 1naif.omi,as1t .autor dlość dafoko 

s.ięg.aj.ą1ce arnal1og1je zie sfriaż1ami1 mń·e­

mieckiemi. 
Komend•aint Sand:e1r zwi1edz11ł 

s.nc.zegół.owo wszystlkie urząidlzie:niia 

s.tr.a.ży pa1ryskiej .i1 mógł ie po~Óiw­
nać :z urządzen.i1am1i, s1fo.s,ow1aine.mli 

w Niemczech. W ·spr:awioz·daniru 

swem pod:aje on ciekawe w1ni1oiskit, 

ja.be mu si·ę .na p1odistawi1e tych 

po.r,ówn.a.ń nasunęły. 

St1riaż ptarr-yska, zia1rów:no jiak i 
lo'llldyńska, p1osługuij1e sli.ę ,azęś'C'io­

wo przy pierwsz.em nafardru dira-
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binarni me.chanic:znemi zde1mowa-
1nemi, które i 1w Niiemc·ze1ch zaczy­
nają wchndzić w użycii1e, wypiieira­
.jąc używia1ne do1tychcz1a:s dtrahiny 
drą·Żlk101w1e i t. "Z>w . .augsburr.ski1e (u 
n.as 1zw,ane francuslkiemii). Drabimia­
mi 1t.emi, .na 'oko wy412lądajcrcemi1 

.do 1ŚĆ rciiężko, straż pirncu1j.e brairidz,o 
spiriaiw.rui1e. Zailetą tych draJhin jres.t 
łaitw.o·ść ich użyda w wąskkh 
uli1c,zik.a.1ch ~ podJwór.za·ch; słabą i1ch 
sbr01nę staniorwi niahomias1t dość 1dłu­
g.i azias, ipotrz,ebny do !irch ust1aiwie­
nia i mała, ho 1nie przelkraczająca 
18 mtr., W)7iSOk·ość. 

OpT.ócz rteg.o- są .również w uży­
ciu w~elikie drabiny mechan.i1c1zne, 
.j1edniaJk nie wszystkii,e od!dJzi1ały dlra­
biinami takiiiemi 11ozpo1r.zją.d:zaią. 
Strnż pa.iryska pos.iada w siwym ta­
borz.e ,z,ail1e·dwie cztery drabiny 
30-fometroiwe. 

Dals1zym ·i1nteriesującym hezwąt­
pi·e.ni1a s z.azeg ół1em ·i e·s t lkio1ns fo:"\ulk­
cjia używanyioh :przez sfr,aż 1parys.ką 
sii1ka wie.k s1amo1cho d~o:wy1ch, lkitóire 

• ~1ednoc:z1eś.nie służą do pnewoże­
\lliiia st1rażiaków. 

W prze1oi1w.ieńs:twie 1d!o używ:a­
:nych pr,z.e.z s1traże n:i1emi1e·ok1ie au­
topomp, sit:r:aż p.a.1rysllm uż:yrwa wo­
zów k1rytych, w .k1s1z't1a·łici1e duż1e1j . l~­
murzyny z1e z1monti0wa1nią z1tyłu wo­
zu pompą. Wóz talki może z.ahr.aić 
z_l.abvioś1cii1ą ośmiu ludizii ·obsługi, a 
o pr6c z ·te1g o z,na,c z1ną c.z ę ś ć po­
t rz.ebinych p11zy poża.rz,e na1rzędzi. 

W ,01zy t.e :ruie mają w.cale ua.k 
nie·z1giraibneg10 wyg.1'ądlu, j:aJkby się 
t·o naparzór moigJi0 1wydla:wać; ma1ją 
one przytem tę wilelką zaletę, że 
przy złe1j po·god1zie 1chrionią ludzi 
odi wpływów .a tmo1sferyc1z:nych, i1, 
co ip1r:ze1dews:zys1tkiem j1est w.aŻłne­
przy po1wr·nci1e 1oid poż1a1ru os1ła1niia­
ją 1od s1iilnego pędu powi1e·tir.z.a. 
Wadą ·i:ch j.es·t nafomi1ast to, ż.e 

są 'one dto•ŚĆ ciężik·i·e i1 że nie mogą 
zaJhrać tyich wszyS'tki·ch :ruairzęidz.i, 
4kt.óre nia doity.chczas użyiw.amy1ch 
.:wo1zaich norimaJnyich 1są 1p,r1z.ew0:żo-
1ne. 
Bądź 100 bądlź j1es1t to pir:z.eP'rnw.a­

dlzeinii.e pewneą1 myśli, która do­
tychczas w Ni1emcze·ch była :rui1e­
dlnceni:ana, :a która, nawet i w 
Ni1emc:z1e·ch, przy budlow1iie samo­
.chodów s1t1ria1i.1ackiich dla 1wyjazidów 
na p1ro'Wincję, była sttO's·nwana i 
okazała się w p1r.a.ktyioe zuipełnii,e 

· dogodna. 
W da1's1zy.m ciągu swych sp·o­

stirzeżeń 1zwira1ca lkdt. SandJe,r u­
wagę in.a 1spe1cjdnego r1odiz.a1ju wóz, 
o któ1rym wspominał również w 
swym artykul1e d-h inż. Waligór-
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ski. Jest to autopomp.a o dużej 
wydajnośiei i o rnad!wo·ziu spe,cjal­
neg,o typu, na którem zmomtowa­
na •j.es1t na S'tałe prądiotW1niiica o 
pr.~ek1rnju pyszczka 40 X 50 mm. 
Prądlownic.ą tą mnżna ki1erować 
downl.nie dz1i1ęiki ndpowiedini1emu 
systemoiwi pinzęguhów . 

Dzięki powyżs:z,eanu UJr<zą.dz1e:niiu 
m0iżna pirzy wi·ellki1ch po:Żłaraich 
składów, maig1azynó1w, fabryk 11 t. p. 
UJzysikać potężny p1rą.d wo·d'y o 
wiellki,eij śrerumicy. 

Wody dra. iej prądo1wni1cy d<lstar­
cza silna pompa r 1ofacy:j1no - Moko­
wa °' wyd!Cl!j1ruo.śc.~ 3000 - 4000 ltir. 
min. Wó.z powyiższy piosia1dla ob­
s1ze•rną pla1t1fommę, tk 1tóim może po­
m1eśdć z.n:a·czną ilość węży Ho1c·z­
nych '° wi,elkii1ej ś1rednii1cy. 

Poza 1temi r.óżnicami w budioiw.i1e 
samo·chodów poża·riorwych, 1z1auiwia­
żył ikdt. Sa;nder wiele jeszic·ze i1n­
nych •s1zczegółów. Między innymi, 
uder.zył go odlrębrry system ćwi­
cz,eń ,z hiakówlkami, a miiam1owiicie 
,spiriawia:n1i1e hakóweik bez użyicli.a 
,z.atrzaśników, bądź poiedlyń.czą ha­
kówką, hądlź te·ż spria:wti•ain:i·e łia.iń­
cucha hiaikówe!k prz·e:z skażaków 
s.i1edzą1cych na pa.ir:a1pefach okiie1n. 
Obyd'wia t.e s.paisoiby są z:re1s1zit1ą u 
:mais o.dtd:arwna znane i stos101wanie. 

St1riaża1cy paiq7isrcy .n:iie pos1i1aidają 
pr1zy swych pas1a.ch ibio1jo1wych :za­
trzaśintik.óiw, 1a· j1e.dynii,e k6łka s:tafo·­
we, pinzez lkitóre w ·ra1zi1e p10 1trz.eby 
prz·eoią1g1a się Unkę. Rówm1ież uży­
wane pr:;ziez stira·ż pia:ryslką uhra.ni1a 
skóir.zane są odmi·eruneg10 tyipu, 1ni1ż 
ni1emLe1clki1e. W S1Z1cz.eig ólno·śd wsip·o­
mni1ainy rwyż,e1j pias boj1orwy m.1os1ziorn:y 
1jest pia.cl zwi1wzdllni.ą llmritką 1sikó­
r.z.a:ną. Przy męcząic.ej· :pra·cy przy 
pożar:z1e sbra:haik :z·r.zuca 1zw:lierzich­
nii1ą kurtkę i pir.a1cUJj1e w ohcisłe.j 
hluz~e, k1t6rą ma pod splQldleim; DffS 
wówc1zia.s jest na wierzchu. 

Uw::i.~ę kdta Sander:a zwr.ócił 
równi1eż odręb:ny tyip a1pa1ra1tów tl.e­
no·wych, używanych prz·e'z sfraż 
pairysiką. K1ażidy pnsteiruinelk p10isi:a­
dia ooina·jmnioe j i1eid e:n t.a.kii1 ap ar1a;t, 
sys1temu <lira Pa,rui•s'a. Z i1:runych 
dir1ohnych przyr:ządów na w,zmi:am· 
lkę zas:łuig;uJj ,e 1winda do podruo1sz1e­
niia W'OIZÓIW „Simplex''. 

W p1r;zed1wiłeństwi,e ·db str.aży 
niiemi1eieik'iich, za1róiw.ruai sk.a·że :bra'n­
cuski1e, jak 1i· ame1r)7ik1ańslkie, uż:y­
w:ają chębn!i.e do pi1erwsze1go na. 
ta:rciia i dla pira·cy we·wną·brz bu­
dymikóiw węży gumoiwyich ro. małej 
Ś'1:1edrui1cy. Mają one tę z.al1etę, że 
pr1zy dużeij iich giętlkośd uni1k1a się 
z1a1łamań, a w raz~·e p1r,zygni1ecenia 

s.padająicą belkę lub gruzem aszly­
wni1ony wąż n.ie uleg,a z~n~1e1cemiu# 
Skaż pairyslka używa ł·ąc.zmlków 

zczepi1arn1y;ch spec.jalnego tyipu, po~ 
diobnych do łączników Gtierf:hera; 
łąie;zn~ki śrubowe nie są już uży­
wrune. 
Urządzeni1a alairmowe są stQ­

sunkow10 ·ruieskomplillwwa:ne. Lącz-
1ność ·W!ZaJjemrua poisr~erunk·ów od­
bywa S'ię pr.zy pomocy :teliefunu. 

P,o'Z.a· 1t,em:i szczeg6łami, dot)11Czą­
cemi ś.ciiŚle s:t:a.nu hrnjo:wego stiraży, 
kdt. Swnde1" poświęca w swym 
spir a woz.diainiu sipoirio mi1e j s c.a S1pra -
w.łe alkcji z.apob.ie·gruw1cz.e·j, która 
na .carłym św1i.ed1e oarr.az ·w1iększego 
nabi.e:ria znacz,enii1a i 1ct01ra:z ha1r­
dzi1ej pioważ1n1~e j1est ip1rz1eiz straże 
tT alkitow:airna. 

Zwiediz1en.i1e wi1e1lkiegi0, pięciQ­
pi1ętr101weg10 gair,aŻiU wyka:ziało, że 
wł.aJdlze f.r1a1ncuskie są ba·rdziie·j to­
l1er.ancyjne 1od nii1emi1eaMch, gdy 
chodz1i t0 ta:k ·wi1ellki1e na,g1mmadze­
ni1e s amochoiC:llólw. 

Zagadni1eni1e g.aitiażowe, .zarów­
no w Paryżu iii w L0in1dy:rui1e, jak i 
w irnnyich wiidki1ch mi1a1stad1 euro­
peij skkh, ·j1eS1t j1eidnym iz priohłema­
tów, wysuwaj1ąicyich s1ią nia: cwło 
·w .. ga1dnień, Z!ap:riząta~ą·c)7'ch 01becnie 
umys1ły te,chmiiików poi'Jairni1c.zych. 
Ga1riaż, · io któirym mowa, .slkŁada 

się z pa;rtem :ii :cz'ternch ,pięter i 
.j akiai je dyny ·dlo1j.w:z;dJ po S'i1a<da po­
cih y l1rni ę spiiral1n.ą, któriai ,ziaicz:yn.a 
srię na piairteriz·e, prziech01dlząie llro­
J.eljnio prze:z WS'Zy1s1tki·e pi·ębr~ aż 
do n.ajwyższ1e·go. P1rzy >tego 1rodlzaiu 
koinsfrruk1c~i budlynlku, j1eśliiiby na 
Móryim .z niżs1zy1ch pięte1r wybiUiChł 
po·żar, samochaidty :z wyżisz)11ch pię­
te'r 1210.stiałyiby 01dldęrte, wz·ględnfo 
musi1ałyby 1ryzyiko1w:ać przejazd 
iprz1e·z z,ClJg,mfone 11llb oib1ęte poż.a­
r•em pom1iesz1czeni.a. 

W dodatku piO'most.y pir:zie1j:az1do­
w:e nie są i0·gniobrwial1e iiziofoiwa.ne# 
Są one i0dd!ziiel·o1ne ;j1ecl!ymii.e silkLar­
nem] ś1oiaink.amr, !którie wria:ri1e po­
Żia:m ba1rdw pręd!k10 .ul·eig1łyby ~ni­
sz cz.einii'rn. 

Na da1chu teg·o budynku, miie­
sz,czą·oeg10 s10uki s:a:mochod'ów, zinai­
duij.ą ·s:~ę 1k1oir.ty tenis1oiwe. Jedy­
nem ,z1ab e·zpi1e1oz,eni1e:m 1pm,ed1wpo­
ża.riowiem budyinku są slkrr,zyinlki z 
pi1aski1em ,i, ma;łe p1r:zyirzią1dy ·g.aśni­
cz e po j,e•dinym ;na każidem pii:ęłirzie. 

P.r.zy kioń,cu dol1nieg.o 1pomostu, 
fo· z1nia1czy przy wyj1eźdlzi.e .na ułicę. 
,zna~1dfuJją się . oz.te·ry sta1eij1e henzy­
no1we, zaiopabrnj.ące wy.je.żdlmljące 
samoidhody 1w henzyinę. U11ząd1.1e­
"nii•e truk·i1e w Ni.emc1zie,ch ies1t1 mhro-
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ni!Qlne 1 poni·eważ w t.e n sipo s.ó b j.e -
dymry w~j.a1zdJ z g.airnż.u, a. 1j.e.d:no ­
cz·e:śni1e jed)iiny mo.żH1wy doq1a.zd dla 
sfr:aży ipo•Żlair:ne:j, iz::aigrnfo1n:y jes1t 
priZ·e:ZI nie heizp~eic·z1rny ·z.a ws.zie p.o d 
względlem p10,ża1riowym skł1aid ben­
zyny. 

ZnaijdUJj1ą1cy siię na pa1rbe·r:ze gma­
·chu wans1z:tia.:t :r1eipe1racyijmi)1", z uw.ag'i 
nia bie.z1pi1ecz.eńls1tiw10· pożarioiw1e j.eS't 
.ni1e:pO'żą1dainy. 

W eidł.ug ;p0<sii1adam!ych pr Z1e1z s tr.a·Ż 
paryslką •i:nfo1rma1cjii1 wi1ęikszia.ść 
dużyich ·gair.aiży w Pwryiżu u1liz:ą­
dZ1oina i•e1s t w fon s1am s pos ólb 1 1 ub 
b ·air cfao podlo blilli1e . Unz ą dz1enii a try­
sk a czy n:iie sią w g:a1raż.aich s1bo­
s101w.ane ii nliie są one wymag1a,rne. 
Fr:rurncU1z1ł polegają na uwad:ze 
i ·aistiroż'Illoiśd: sziolf.e·rów, k1t1ó1r:z.y w 
tych 01bs1z·e1r:nyicih ha.1.a·ch ga1r.aż,o­
wych !k1r,ząta1ją s1i1ę k10ło s1wo1i,clh ma­
s·zyn. 

Zamik1ni1ęt1e bolksy stoso1wan1e 1są 
bairidlzi0 irzadlk·o·. Za hoksy zam­
knięit.e pl.ad siię 10 w1iel.e drrioże~, a 
wła.śda~e1le .g.amażów unik,a:ją ich, 
jaikio ,z1a:hi1eT1ająiC)nch wię.oe+ miej1s.ca. 
Boksy taJki~e budowane są :z si.a:t­
k 1i ·drnci.aJilleij, aby możnia było w 
każd1e1j ·chwiH s!k.ontmfo·wać, co 
się w1ew.nątT'z haikisu dzii1eije, 

Kwestija .zat0pakzenia li:cznych 
sa:mocho0dów w het11zynę na·suwa 
olb1ce:mu 1wi1eiłe po.ucz1a:j·ą1cyich re­
·Heiksji. 

W ·ohiręhie sameg,6 mi,as.t1a st1a1-
cj1i he.'IllzyinJQIWych j1est ba1rdZ10 ma­
fo. !Nait101mi\a.st, ·z 1chwilią prze1j.e­
·chaill!i1a: TOg1arb~ 1sfa1cje taildte spo­
'tyikia się 'Ilia każ.dym kmiku. Prży­
czyną teg10 z:jawi1S1ka ~·e·st 1po·d:atek, 
i.alk·i mi1a\sfo piobier,a /Qld w w1oż'O­
.nye1h ma1te1rj 1ałiów .pęd!Iliyich. Pro­
wrudlz.om.a prz1e1z Hc.zinyich . UJr:zędni­
kóiw kon:t1rola rulośd bre1ruzyn'Y w 
·samoichodia1ch, prz,e1j1e.żdiżający·ch ro-­
gatki!, po1ci.ąga tzia s1ohą utrud1ni1e­
nie •ruchu ik1oło1weg·o, nliie dlaią·c 
z·reszit,ą fa.1d1nydh rezulfo•tóiw .z p1Uin­
ldu widzernia sameg,o pioidlrutiku. 
Każdy wyljieżdż:a.ją.cy ·r wi·eżdżaijący 
saim01chód 1zat·rzymywany iest na 
ro~ake .i' lkii1er1Qlwc.a · musi p0:diać 
konb:iol1eimwtii :iiliość p01siada1rnef ben­
zyny; pr.awdzilw1ość tych deklaJra­
cji niie ·jest Zires·ztą ni1g.dy spraiw­
dzana. 

Pisząc '°' 1rll'chu u1'i1cznym w Pa­
ryżu, kpt. Sander wyr.a1ż.a pio·diziw 
dla ,z1ręczruoiśic1 . .i' uwaigi fra1ncusik~ch 
k 1ie·r-ow1ców. PoH1cj:anci, ki·e1ru1j ący• 
ruchem, b:airdlz10 1r;za1dlko ·zmus1z.etlii' 
są i!nfoirwein~1nw.ać, gdyż kiernwcy 
sami iirzytrn1aiją si1ę śdśl1e prz.episÓ'W 
rUJchu, za1cho1wuiąc pr.zy item wza-

~·emną grz.ec,Lno·ŚĆ 1i swo1i1sitą ele-
g:.anicj1ę. _ 

Bardiz10 ci1ekawie są u1rządze:niia 
w1i1elkk h ma.g.aizyn6w piaTysik~ch. 
J akio pr.zyikł.aid talki0g10 no·wioic·z,e­
ś:nie 111rządZ1omeg10 ma1g1azynu moti:e 
służyć slyn.ny paryski do:m handlo­
wy 11 Au P:r.i1ntiemps", który zaj­
mUJj,e . at.ery w.ielik'iie gmachy. Je­
dlen :z tych gma.ch'Ó'w spahił się 
pirz e1d1 Mliku I.a ty; ob e1crni,e w.e 
w1s1z:ys1uk1i1ch wielki·ch mag1a'Zymaich 
zap1iow1a,dzone są oclipow~1e1d:n:ie 
urządzien.ia pr,zedwp101ża1:riowe. 

J.a.foo pierwsze k·oni,eczne ur.zą­
dz.eni1e he·zp1i1eczeństwa za _ 1rowa­
dzone są wszędzfo insitafadje fry-

skac.zy (1SfJirilnklerów). lnsta1la1Cojie te 
w magaz')7:nie 11Au P1riint,emps" są 
u(kryte w s.urftirta:ch, t.a(k, że główki 
trysk.a.czy są pr.awi-e niewidi0iczrue 
dla ok.a .. 
, Ins1ba1l1ac~1e be zias~l1aine s.ą prtze'z 
specjalną s1i1eć w1{)1dbciąg1o'Wą, dio.­
p•r.oiw R.1d:zalj1ą1cą wodę iz1e &pe1dj ałni1e 
.zbuc:Lowa1ruego0 nia Moin:tmairtrie 
zhi1ornika·, oihsiłu.guj·ą1ce·gio wyiłą1czmie 
tna·g,a;zyn 11:.Au P.riln:t1eimps". Pioz.a­
tem, wo1dla1 dlo pirnbrzielb g1ospo.d:a1r­
czy.ch .i1 do hydran1tów w.ewnę­
tnznych cze.rp.ana i1e1st z io1gólnej 
si ed mi1e1j1S1k1iiej. 

Mr 
(Do.kończenie nastąp i) 

Ratowanie inwentarza martwego. 

Ratowanie w ·miastach. 

Raitowrni,cy podcz•as sw:ej ak.cij;i 
powiiiI1lllii zwracać uwagę w pi·e,rw­
sz,e.j mie:r1z-e na· więice·i cenne 
p rize·dlmiioty, k ·tórre po wy.ni1es1ie.rniu 
i,ch, powiinny być z1abezpie.cwne 
od .kra·d!zieży do czasu zwrócenia 
wł.a śdic:i1e l,o m. 

Po·dcz:as :riatioiw.ania uwzględniać 
:nalieży ruchomości 1dlomowe połio­
ż.one bliżej mi1e•jsica pioiż1aim i wię­
cej .zag·rioiż,one; ·równiież ipr:z,e1z101r­
ność nalkazuje raitoiwn:ik·owi ·rato­
wiani1e rz.e1czy więc.e·j palinyich. 

P ·rzy wyńosz·einiu mieiblii p0iżą­
dane .jest, 10 ile te są ·ri0 1zkł:ada1ne 
(np.: hiiurka, 1s1za1fy, łó1.żik1a, otioma­
ny tioalety, komody), przed wy­
nies·i.eni.em ·OP'różnić •i1ch za wartość 
i wy;n101si.ć trO'zfoż,one na częś1ci 
J1e1żeli .clio budynku płioną.ce1g10, 

z •kit·Óir•eg·o ma~ą 'być wyr:aitiowaine 
bardzo c.enne pirze·d'mi1oity, ni·e 
moiżna dostać się pr.z.ez klia·t.kę 
schiodową, czy te·ż p.rz,ez okna, to 
trzeba, przy 1p-omocy t·oipor:rnilków, 
s1zukać diostępu przez dachy, bal­
kony, strychy iprzyleg1a1j ąc-yich do­
mów sąsiedlnich, a w rnzie, gdy 1i 
to ,j.est n1iem10iżl1iw.e - do1sitać s:ię 
do pomiesz·czeń pr•zez ·01t1wrory wy­
bi1te w śdana1ch lub sufifo1ch. 

P ·rzy wybija,niu ·otwio1rów w 
kia:niach najlepiej wyb:ie-rać te 
miejsoa, gd'zi.e umiesz·cz:one są 
wyciągi k:ominowe, pio1ni1eważ w 
miejs·ca:ch t)71ch mury są dość 
ci.enkie, p!l"'zez eio łatwie1i zwbić w 
n.ich 10.tw6r. Pi0.dc.z1a'S p:f1zebii,ani1a 
suitiitów liuib podlóg ,należy wyihiie­
rać miejs.ca piomiędzy heil:kami. 

Przy usuwa.ni.u drobnych &pir.zę­
tów domowych tz okien piiękio­
wych budynków, o iile striaż ·ni1e 

riozpo1rządza odpowi.ed·rni1emi apa­
rat.ami ,naitunk1owemi (np.: wór i 
płacht a 1".a't umikaw.a, ap air at Koni­
g a) p101żądaine 1j1e·s·t pir ze d olkina mi' u -
mi1eścić 1z1a1w.c1z:a1su: mię.k1k•i,e mat·e­
race, pioś,c1i1el i t. -p., iaiby wyir.zuca­
n e pm1edimi101ty uch!"1oinii101ne zositia·ły 
od z.updrne g,o :z.n:i·s.z1cz e1n~a. 

Przy z:ruc a.ni1u j:aikichko1 w1ie!k 
pirzedmi1otów z g·óry, nial1e·ży o­
st1nZie·giać będą0cyich n.a dalie i ·oid­

;no~zą1cych wy.ra boiwtaine p:rzed!mi.o­
ty ludzi - hasł1em 11hia1c1zirność" lwb 

11uwa·ga", czy 1te·ż. umó1wfo1ńiym sy­
gnałem t1o'Illo1wym. 

Celem .z:ahezpi1e1C'Z·en:i\a ·od us1zko­
dz1e1nia meb.lii, 1ziah'Ytków szfoki i 
innych ha:r·dzier w1a:rfośdio1wych 
pr.zedmfotów 'W p101miesz·c.z1eniach, , 
przez któr.e hiegną liini·e węż1owe 1 
,nial1eży rzeczy pop:rzylkirywać: ·de­
rami, k 101cami1 lub pfa·chtarmi hre­
ize.ntowemi ·oir.aiz piorusuwać je z 
mie,js1c pr:z,echo1d1ni.;h, "' 

Ratowanie ruchomości z budyn­
ków i pomieszczeń o różnem prze­

znaczeniu. 

P::rizy ewa'kuacji zag•r10 1ż,o.nyich 
maigia:zynó1w: fabryc:z.nych, mi1eJ­
skiiieh1 kolejowych i wo1jskowych­
należy W)7izysk1irwiać wszel:k1ile mJo­
żli we Śtioidki pomocniicz,e j:alk -
pe:rSio1t1Jel rob1o·tnic·zy1 wii.ndy, po­
mO'sty r1atunk1owe, ŚT·odki p ·r.zewo­
ZQWe np: pla•tf.oirmy kio.rnne, wo1zy, 
samochody, kolejki. Przy więk­
szych p10,ża:ra·ch, n1iejedrnok~rotnie 
wypada ucie·c się clio pom101cy: •woi­
ska, pol:ircqi i o:rganulz1acj•i, p. w. 

Ratując urządz.e,nie i inwent:aJI'lz 
sklepowy 11)naiz skła.dów fow.airo­
wych należy zabe1zpiieczyć( Q ile 
są) - żaluz1je od zamknięcia się, 
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aby w .razi1e przerwania sii ę taśmy 
i;aliuzj1a nie 1opuś·c iła się, zamyka­
j .ąc ludzi, zaij·ętych wewnątrz ak­
cją r,aifunkową. · 

Cel,em sizybkiego wyrniesiienia 
zagrofonych toWiarów, 1często moż­
na st1oso·wiać .z powio1diz;·eni1em łań­
·cuchy rntumk101we z ludzi podają­
cych pac.zk1i (1s:?Jtuki) Łio1waTÓW ie­
den drugiemu i umi1es ·zczaijących 
j1e na w101zia1ch celiem wywl:e.zii,enńa. 

Podczas po1żairów 'W lkns,z1airia1ch 
wo~1sik·owy1ch 111al1e·ży :Z!W1r0ic1c u­
wia1gę, pr·6cz 1ratow:ania ·d\rnkumen­
tów 1wojslmw)7ich z kancelia1r}i do­
wiódiz.t1w a, na p:r z.e:t1r.anisipio1rrbo:wa1n~e 
zagrotŻIO'nej. amun1i,di i uzhrioj1e,nia 
wo}skoweg101 z:a,chiowując wyma­
gane ś1rodiki: 10 1sfaio·żn1oś'Ci. 

P.r:zy poża1r1zie ki1nema tog:rafo, ie· 
żel1i po1ż1air nie ws·z,czął sri.1ę w kia­
bini,e, należy zaij1ąć 1s1ię rafow:aniiem 
apia1r1atu kinoweg10, 101ra-z zaipa1s10-
wych tilmów, będąq11ch na .prze­
cho1w1am:iu w s!kłiadlz1ile piodręcznym, 

a· 1następni,e 1iinnydh 1mchomych u­
rządz1eń. 

P,oidazas pożarów ~ahryk nale­
ży, :11aitująrc ur1z1ąrdzeni1a :łiaihryczne, 
uw,z.g1lęc:Lniić w pie1rwsze·i mierze 
kanfo1r '~ b:iuira za1r1ządu. 

W 1oidil1ewniach metal101wy.ch 
wziedstawtclJj.ą ·dużą w1a1rtość ffi/O­

dele, w raziie ihow1iem i,ch :zrni1sz­
czeni1a pra·ca w d:anej fabry:ce ule­
ga zna·cznej przerw.ie; 0ical·einci.1e 
tychże 1powriirmo więc tu być naj­
wi.ęks:z,ą fr·os1ką 1ra1tow1n;iików. 

!P1rzy pO'ża1r:z1e młyna, 101 1ill e po ża1r 

z1.ag:rnża śpichrz.om, 1należy szyibko 
zo!flg1anizow:ać wyni0szen:i1e 1i, wyw10-
żenie worków tze zboiż·em i mąlką. 
P,r1zy sipusziazainiu W1mków z pii·e1rw­
s.:oeg10 pięt1ra moż.rna ·z pioiwi0idze­
rni1em sfosow,ać t:ak zwamy p1omost 
r a h.11nlk:iowy. 

W rn1zLe po·żarów ta:rt.aków, s·kła 
dów drzewa budulcoiw·e·gio ora1z 
wytwbr.ni dbewny.ch, 1j 1eżdi, po1żair 

1Zag1riażia sforfom desek i belek 
n1a.l1e·ży fe j1aknruj1s.zybde:j .r10 1z .ebr1a.ć 
i 1pr:oenos1i:ć lub wywo1z:i,ć i allma1j­
drul e.j 101d ogniska ~·~żarn; do te·g10 
celu naljJ:epiej ,j•est używać mi1e1jsc.o­
wych r10iho1bn1i1kiów, a ipirizy wi.ęk­
sz~ch pnż1amaJch 1( llmli c.zinych 
mi1es1zkiańców. 

Od nJadlmi1e111rneg10 na1g'fZania się 
desielk, zabeizpieiazia SJi'.ę i·e nd st:rn­
ny p.o.żia:ru mokiremi pł1achtami lub 
zlew;a p.riądem kmplistym ·z sik1aw­
'ki lub wiade~. 

W meibla111nfa·ch 1i sti0Ja1mila·ch 
więk1szą uw1a:gę, po1dlczas riafowni­
otwa, ziw:riaica się a iwyocaitowail!ie 
modeli, (1k t Ór·e ·są z:rohfon1e tZ b. 
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suchego materjału), oraz składów 
z fm,nierami i .zapasami spi·rytusu 
i politury, zie względu na dużą 

ich palno.ść. 
Lntemywny ratunek powm1en 

mieć miejs·ce w suszarnii1a1ch drze­
wa1 g·dz1i1e pod:czas pioż.aru przy po­
mocy r1oibotnii·kóiw ":}!IJrÓźnia się za­
grio,ż,0 1n1e :k.omo:ry suszarni z suche­
go mate.rjiał1u dr1z.ewnego. 

Podcz1a 1s poża1rów w przędz.al­

n.ia1ch bawełny (lnu, wełny i ko­
rnop1i), wyr:a1bo1wain·e hele z suro1w-
1cem po•winny być p1odd:ane obse·r­
wacji iprą.d101wn''. 1ków w celu prze­
konania 1się, ·c.zy ni,e tlą sii ,ę one 101d 
wew1nątrz.. W tlkialni.ach ratuje się 
1g1ofowe 1toiw1a1ry 1i składy pirzędizy 
z ,z.ag.r1 :::;.Żio1:iych budynków. 

W wypadku po·ża,ru zbiiarni~1ków 
z ply,rnami fa.tw.01palnem1 .np.: naf­
tą, henzyną, g.a1zoH1ną, j1eżeli po­
ża1ru ni:e moż:nia umiejsoowić 1z hra­
ku o.dp101w1ied'rnilch pr:zyrzą·d.16w giaś­
nk'Zych, to w :ra,z:i,e .zapalerniia się 
te·g,o płynu w większym zbiorni­
ku, trzeha zająć się Htiw:arc.ilem 
dalszych :rur odipływowy1ch ·i ·s1p1uś­
cić płyn clio 1i 1rnnieg~o. be.zpiiecznego 
zhi1orn:i ka, p 0iz101.Yt a1 w i aij ą1c pewną 

w?ilen1chilli.ą 1w,a 1rstwę 1palą1ceg·o się 
płynu w 1zb:i1oirin1iku, w celu wypa­
lenia -si1ę. 

W irafownictwie -ruchomo1Ś·ci do­
mowy1ch :i, :i1nwe.ntiair.z:a mairtwcgio 
z budy:nlkóiw użyte1cznioścru puih}ii,cz­
nej w mi1asta.ch1 postępuj.e s:ię pn­
dohlilii1e i1ak i we ws.i1a1ch ·z tą rióż.ni­
cą, ż.e ma' się tu częst10 1db czyrni!e­
ini,a; .z, hudynikamil w.i1elO)p1i.ętriowemi 
:i w wyip1adlku 1tym należy ·sto1s101wać 
WiZmo1ż·one ś·r1odlki ·ost1r101żmioś·ci ·i 
b ezpiie·c1zeństwa 1riotowlliilkórw, 1pr zy 
za1st101si01w1aini1u (prócz dios1tęp1ny,ch 
kl1at1elk s1choid.01wych) - rióżnryich 
1aip1aratów i1 przyrrz.ą.dów xait_un.kio­
wych .jak: pł~a„chty, koicie ~I wio1ry 
ra1turnk·0iw,e, pir.zyirządy raitunlk1owe 
l1inio1we, iblioiki 1i1 li1ny, ł:aińclllchy, win-

1 dy, pomos1ty r:at1urnk101w,e ii t. p. 
i.Do t1ego wszys.t.ki.ego, oo z.o·sfoło 

, wyż·e1j piorwi.e1d1z,i1ane 10 r1a:t0twn:i1c­
. twie ma'ftiwegi0 inwenta.rza, dodać 
na'leży, że ipir:zy 1r:afo1wa1niu 1rze·czy 
z g·6rn1)7ich ip:ięteir, frzeha uw1aż1ać. 
aby 1złym 1ra1tuinlkii1em ni,e pr1zyczy­

·nić s1i1ę do i1ch ,z,epsuci,a np.: 1z1rzu­
cani1e z pewnej wysokośd mehl1i 
do:miowy;ch, ma.szyn, naiczyń stołn­
wyich, lus1te:r i i„ p. Nialieży wy­
s·t:r:oe g1a ć się :r ówirni1e ż z1a g1r1a ·dziani.a 
·dużemli ipri:ziedm~otami p11zeij1ść t. j. 
klatek sichodioiwych, dlrz:wi, okien, 
bram i t. p., eio w wys101kim stop­
ni.u utrudniafo by akcie r:atU1nkową. 

A. Truchlińskź. 

Czy trąbić na zbiórkę? 
Sposób, pod:a1ny przez druha in­

strnkborn Sztajera w NT. 35/36-ym 
„ P1rne glądu P10 ż arnic.z e g10", jaik za -
radzić niepunktualnośoi w ·czasie. 
przybywanfi,a stra.żaków na :zhi1ór­
ki, mo,żie być, z.dani1em m~j1em, sto­
sowany tylko fazeiha ,z1rnbi'ć fo iITTa­
cz.e,; , niż st1raż wie ws:i1 K. 

W ba1rd:z.o wiel'll bo1wi1em stra­
ża1ch ta sama ihąbika służy dio­
zwoływan:iia stra·ży nia ćwi1cz·en~a 
i na alarm - pożair. Ale ni1e moż­
na przecież używ,ać tak:i1eg10· same­
go sygniału db ziwo1l,y1wa1ni:a na 
zihi1611k ę i t1aik1i1e gio·ż na ip1oż air ! 

To prze1deż byłio dlo piriz1e1w,i'{Lze-
1:-J:ia, że s ba .ć s:ię m0iż1e taJM !Wy:p1ad:etk

1 

jaki, jako p11zykłiaid', p1oda,j.e cliruk 
Nau:miuik w s1wym airtyikul1e ,, .Je­
,sz,cz1e ·10 nt1edlomaga1niia1ch ·w s1t1ra­
.żiach pożamnych 1oichotmC'zy:ch" w · 
Nr. 38-yim. 
Wieźmy poid uiwaigę 1s1traż, !któ­

ra ·jakio ś1rn.dek ala1rmu pois1i1a.da 
tylko 1Łrrąbkę - heika.dłlo„ I w tym 
w:y1padiku mo1ż111a użyć inne·g10 sy­
grnał.u na ala1rm, :a fameg10 ina iZbi6r-· 
kę zwylkl'ą - na ćwilczeni:a. N a 
ala:r:m nap111z.: mo·ż.nia. trą'.bi·ć pirz.e­
ciągle, dług1n, a wzyiwaiiąc na 
ćwri·c·z e nia podia w1a ć k1riótfoie, pr~z,e-· 
ryiwa:ne syg1nały. Jiedine:m sło1wem 
z.aileży f.o. tyl1kio .od umowy. 

Lepiej będ\z:i ·e siię fa sp.r:a:wa 
prnedsta wi.ala, k:i,edły .s:tra:ż posi·a ·· 
da hąbkę - syig,~aiłiówlkę, rf:u1 1j,uz 
-0101wfam ba·rd!z10 ł.arbw101 zasrbo 1sować 
inny ·syg.nał na ć'W1iic ,z1e;ni1a. 1i1 famy 
na pożair, lub gdy bę.dz1i1emy TOZ-· 

po1rządiz.ać tirąib:ką 1i'. i1rnniym 91eszcze: 
1jaMmś ś:riodki.em ala:rmowym, gak: 
:dzwony .aila·rmowe, k1aw1afoik szy­
ny zawileswnej luib oOIŚ w tym tro­

·dz.alju. Wtedy Ilia ćwiia~enli'a nale­
ży uży:w:aić j1ednegi0 z sygnałów, a. 

~ nia poża-r obydwńich. 
Spiosó1b, ,j.akii.i dlrruh N. poda1j e 

1ni1e TO!Zrw.~ąże, iz1da~1e mi' 1 s1i1ę 1 rtiej· kiwe­
S't1jii. Choidz1i1 how:i,em 0 1to, żeby 
dać ty:m, lldiór.z:y '.Z1eg1ai:rk6w .czy z1e,­
g1aira 1nii1e pos·faJda1ją, j.a!kiiś z1nak -
sygnał, że 101zna1cz1oiny .czafs .na 
zbi·6rkę 1iuż s1i1ę ;zhliitŻa. A 1 c.z;yż w· 
tym wypa.dJkw mzikia!z NaicZJelrui1ka 
bę1dz:!1e z.egairki1e.m w ręlk.u 1po1szcze­
gó11negn diruha? C:zyż · n:i.e usły­
szymy ZJnów tłóma1cz1e1ni·a: „„.spóź­
niłem sirę, ho nie mam :z•e·gam w 
.domu?'' 

A ;zatem sądzę, że prn:ikt 2-igi 
.„1rie1eepity" druha i1ns1t1rukito~a Szt1a­
jera rni1e 1j1e,st zły i można się z nim 
zg1odiz1ić, tyJkc tirzeba gi0 umi1e1j ęt-
ni1e „.ziażyć". S. Skrzypiński. 
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z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTW A. 

Nowe władze Łódzkiego Związku 
Straży. 

W ·ubi1egłą niiede.i1elę idnli'a 29-g·o 
wirze·ś1niia ir. b. od'byfo si•ę w Loidlz1i 
po·s~edzienie Rady Ziwtązku Straży 
P·oiża1nn:ych 1W101j. Łódz1kii1e1gi0, pr;zy­
czem je.dlnyim 1Z ważniie:js1zyich pumk­
tów .ohr.a,dJ były 1wybioiry .efo, Za1rzą­

du Z wiitą~ku. 
N a ip!ie:ze·sa Za1nz.ą1du ipowołamio 

p. wice-wiojiew1odę Łóidzk~eg10· R0iż­
ni•e1w S1kii1e g·o; 1Illa cz ł101nkbw 1Z1a1:r.ząd1u 

pp.: A. Rżews·ki1eg1oi - •sita·ros1tę 

poiw. Łó1dzkie·gio i• preize.sa Okir. 
Związiku Sti;aJży, BeHnę Piraiżm0<w­

sildeg10> - priezesa Oku-. Zw,iią:zku 
pow. Radoms1lmwsMe1g•o, ·dlr. A . 
Gr:oihmarua - k ·oimem1dlanta Łódlz­
ki1ej Och. St1riaży P10ż., B. J asiień­
sk,i1eg·o z Ło1dizii· , R. CiieJ.e.ckieg10 i 
Mł·oid:z1i1a1111orwS1kie•g10. 

Zjazd w Sandomierzu. 
Często ·s•ię dajie słrys,z·eć nia•r:ze­

kani.e na maJłą fre'kwencj1e pubJ.iic.z­
no-ści ina ·ziaiwod!ach 1olk:ręg1owych, 
rn:iaz ,111a nUJżąicą, :z!Włais:zicz1a 1d'la ogó­
łu nie.fachowców, jednostajność 
ćwicz·eń •sfraż.a,ckiah. A przecież 

,j.est 1spo.s1ób\ śdągnięiciia publkz­
nośd, nawet za 1opłiatą, :i u11o·zmrui­
oeniia foj imprezy. 
Dał te1go 1dlowód Oikiręg Sandlo­

mier1sk1 ipo-dczias tegorocznych ·z.a­
w.01dów, wykiorzystując m.a'pł-yw pu­
b Hic ZJn1ois'C'i1 .i ·s t:r.a żaic1t:w1a dla p:m -
pag1a.ndy, fak 1i:d:e.L pożar:n:i:czej. , :jak 
i ob:rony pir:ziedwg1a:z•oiwe·j, 10.raz 
przysposobien1a woj1skowe·go~ 

Akaj.a ta ma .niez:mieirni1e doniiosfo 
z111a:c.z·eini:e i ·dfa teg10 z,aisłu~uj1e n.a 
bliż.sze z1arpnz1na:nie się :z ni:ą, choć­
by w oelu .z1as·t0is1qwa.ni1a •tegoż nia 
i·ninych foeT1e·nia·ch. 

Po wypełnii1eniu zwykłych puinik­
tów priog1ramu Zjiazidu, ipn ·rapor­
de, niabożeńs1twie 1.ii .defi1l1adzie, 
pndczias lktó1rej burzę oklrasków 
wywinł1ałia masz e;ruj1ą1c a drużyna 
żeńska ·z,e świątni:k, mzpoc.zęły 

się z.a:wiody 1st:r1aż,a1cki1e, :do kt16rych 
stawało 11 •drużyn, wyiróż.niony.ch 
na zaw1odach rejo1110Jwyoh. 

P10 zak1nńcz,enii.u tę:go ,,,działu 
urz·ędoweg,o" wyistą;pi1ł,a ·do popi1su 
ż;eńsk·a druży;nia w sikłiadziie 116 
druhen pod dow6dztwem ·druhny 
BujnowiicZ1ówny, 1dória ś:wiież:o u­
kiończy1a llmris w o bio:zie Kio ś cie­
rzyńskim. 
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Pokiazanio ćwi·czenia z maskami 
g.azowemi, akcję sama:rytańską z 
opiat.runkami, omaz ćwi,cz10n:ia iryt­
mic.z,nie przy śpi1ewie. 

N a z1ak1ończel):i1e pio'kaziamio ohrio­
i!lę ws1i przed n.ieipirzyj.a'Cidem 
prz.ez Striaż prne·s.zlk1okmą w p:rzy­
spnsohieini1u woj1sk1owem, w celu 
wyk.azani1a sipra wnośd 10'ddzilałów 

.shiaŻiackich w z1akresie wład\a:Illi.a 
brio1nią .woj'Skiową, spr1awniosc1 
przy ga·sze.niu 1piOż1a·rów, WZ1Il!i1e100-
ny1ch pr.zez n:i1eprzy:j.aciela pod g!ria­
·dem kul w mi1ej'scu „zagaz,ow1a­
i11Jem", 0 1r1az pr1zyg1rntow:ania żeń­

skich oddziia1łów do akcii samary­
itańskie·j w czasie boj•u, w celu z1a­
dolkument1owania, ż,e w kryt]71CZ­
nych dla Oj.czyz:ny 1chw1il1ach stir.a­
żadwio będzie mogłio dow.iieść, i1ż 
„tw.ie;rdz.ą :nam będzfo k1ażdy pr·óg''. 

Rozw.1ązanio z,a;dani·e ·z z.a-
fożeni1em, iż rniepr.z.yjaoiiel po w.al­
ka·ch z I11asz.emi1 w1oj1skami zostiał 
poibHy na l:i1rnH Opatów - Staszów 
i dlriohnemi .g·rupami wyoofujie s1i ę 
z.a W i'sł ę., ni:sz1cząc pio dr101dz.e 
os·i·edl.a ·r za•si1ewy. O powyżs:zem 
dowiedlziała l!Sę ludność :z .oidez.w, 
rzuoonych prz·e'Z niasz1e s1am1ofoty. 

W oihrio1nii e wła1s1nych i 1og.ó lno-­
pańs1two1wych interes-ów, ludll!oisć 
st.a wi.a ·Opór, co .. dzięki urpr:zednii1e­
mu .przeszk10'1eni1u w pr:zyspo.s1oibire­
niu woislmwem, udla·i·e s1ię tak 1sku­
t.ecznie., · ż,e pios.zicz.ególn1e grupy 
naieprzyjacielisiki1e sią zduszone do­
sz1czętnLe i ini.s·z,czyoi1eloslkiie zamie­
r:ze1niia są u111iemo:żl.i1wi1one. 

Ni1ewdzięczmą role ma·sk1owanli1a 
niepr.zyij.aci·el.a wzięł.a na siebie 
drużyna Straży Pio~Mne•j z. Dwi1-
kóz, ioik·ryws:zy hełmy czerwionem 
ipfotmiem. 

W 110li mi.ejs1oowej Striaży wy­
stąpi1ta Stil"'a:ż P1ożiarna z·e święt:niiik. 

Sł:użbę samarytańską pełnił ż,eń­
s1ki· oddział Straży ze święt1ruLk. 

W1ant1a, wy.sfawiiana przy wia­
faiaku w Go1łębLcach, al.axmuj·e 
wystrzałem, i,ż niepr.zy:jaci1el się 

zib1i:ż1a. Na ite.111 s)llgnał dmżyna 
Str.a:ży chwyta k,a·mhiny i w ty-
1.arijierice nade·ra ina ulkazuj.ąc·ego 
się na wz.g6rzu w,riog1a, ostrzeli­
wuią·c gio i. chrioniąc s1ię pa!dia·niem 
p11zed niłeipT.zyja1ci,elskiemi strzała­

mi. 
Pr.ze.d przeważaią·cemi siłami 

„naisdi'' się ·cioif.aj·ą do wsi, a 1ni1e­
przyj1Cl!ciel pind 10.sfoną dymów pod-

pala dom i rzueia g·ranaty z frują­
·cemi g.azami. 

Na al.a·rm syreny ip:rzybywa sa­
mochodem Stnaż z są1si1edztwa, a 
jedinocześ:ni.e, d'z,ięki pio1siłk1om, na­
sii wypi:er·ają rniep·rzyijadela z:e 
ws.i. J e1dnocześnie wszy:s1cy, .nałio­
żyiwszy ma1ski, mzipnczyna·ją in-
1t1 e:nisiy:w:ną .ak c1j ę. 

Str.aż P1oża1~rna, pełza·ią·c, gasi 
bUJdyne!k pł101ną·cy, dr>Użynia uzhrni­
jo.na goni ·ciof:a j ·ąoe g10 się wroga, 
diruż;yna s.amarytańsk1a z1ahi·e;ra 
rannych i zabii1tyieh i WY'pelni1a te 
luki w s·zereg,a,ch, p1owsrtawi1aj-ąc 

rua .opróżi!l:i10.nyc'h przez, ranmych 
mi1e,j1s1c.a1ch ni1ewi.asty. 

Barw:ny tein inhriaz, d:ziięki dy-
1m0im, st<rz:abom i wybuchom, wy­
warł ws:trząs1a·iąic.e wrażerni,e na wi­
dzach, 1<:M:rzy g~o ·śll!oi wyrażali 
wdzięczność za pit:zeds1t:awi,e1ni1e 
striasiznego P'rnebi1e1gu hi1t1wy pirzry 
z a·stio•sow1a1niu gaz.ów truj ą•cyic h. 
Za·dan~·e .Zi01S'tało wy k10,ruanie bez 

zarzutu, świ:adcz.ąic .ni·e'tylko o pn­
mysł10wei 1iinki.a tyiwi:e, .ale i o p:r:zie­
myślen.iu ,ii 'O!pra·cowa.nii,u, a t:ak-że 
o 1przefrernow:a1niu na teren1i1e, 

Za tak doni1ois1·ą piriopagandę na-
1,eżą się wyrazy uznan•i1a Z~rządlo1-
wi Okirę~owemu z p, St.ariosrbą 
Gl1iszczyńisk1im 1rua c.zde., i.a!k i s'lll­

mi.ennym wyk1onawcom oraz. in­
teligemfoym insfruktm10m Wł. Ur­
Ó'3.ński·emu i por. R1olnemu. 

Po właściwej drodze .. 
Manewry strażackie w Radzi­

kowie. 

W · dlnńiu 22 wrześ.rni1a 1929 miku 
01dlhyiły s:i1ę ma;newry st111a'ż.y rej,o­
nu Zbuczyn, w Rachik1ow~e-W'iel­
ddm, ipow. Si1edl1e1ck~eg·oi. Na ma­
neiwry przybyły sbriaż:e z 1111a1stępu­

ij ącyich milej1s1ooiwośc:i: Ra1dlz1ilk ów, 
CzUJryiły 1(z 10\liktesrt!rią), Klimy, Kos­
ny, Bejidy, K1rz.esik, ZhlllC'Zy:n, Łuigi­
W~ellkii1e i Ługi-Rentki. Umczy­
sti0ść •ziaipolwiia1dafa. sri1ę ha1rdZ10 do­
b rr~e, aile ,z powod'u idie1s1z,cz;u nli1e 
prizybyfo· dużo z:ap1Ii0is1z1ouryich ois1ób. 

O g101dlziimi1e 10-•t,e·i 1ranio ins1t1mlk­
tio1r ipnż. diruh Zięt.elk ;z1a1rząidzii1ł 
a.I a•rm miieij s.cow1ej sitir a:ży, lktóir1a 
rozpoc.zęł1a aikoję na hud\ytnka1ch 
gosip01dail"'skiich ws11 R:aJdzików. Bu­
dynk•i1 prze;zrna.czioine 1dlo .alk.ej.i, by-­
ły oznaczioine cho-rągi.ewikam:ii. 
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Po 20 mi1nufa·ch przybyły straże 
z Czurył i Klimów, kt6r1e wjęły 
pr.zydlz1ielroillle 1im 1k,omp1eksy ibudyn­
ków i rozp'Oiczęły akcję z.afhezipi1e­
cza9ącą. W tym cz.asie lki,e1rnwn:1c­
two akicij:1 objął p. ·o·. na.czelniika 
rejonu d-h Czapla J ,a,n fna.ic:z. srtina­
ży z Czurył). Nastęn'i1e przyby1wa1ły 
Jk.olej:nio stir~aiż1e: z K101sinbw1 Be·j.d, 
Kirnes:ka, Zbuczyina, ŁUJgów- Wfo.1-
kich, Łu1gów-iRe1nJtek, Móre po 
obrzyma1nJi1u przyd:z·iałów p1r1zystę­
_pow.ały d10, .dizii1ałaniiia. 

T1rzieba zaznaczyć, ż.e w.i1osik1a 
Radz1ilków, jatk i, ~nne wi1ostki, j·e·st 
·uho·g1a w windę ,i, ak dja xa:t11m1k/Qlwa 
z teg10. po1wioic:Lu ibyła wbrrudlni1oina: 

O g101d\zi1t11i1e 11 m. 15 pięć stra­
ży ·.ziosfafo. pirzeswilliętych .rna dru­
g:i .k101ni1eic :w1s:i,, g dzi1e iprz,e1r z:ueił sirę 
diom111i1emany p.oiża;r, 4 z1aś p·0iz1osta­
łie sttriaż,e priowadz1i1ły atk1c1ję na 
miejs,cu. 

T:ut.aij doipńietJ:io 1a!kc;j a. była ni,ec·o 
ł.atwiej1S1z.a, ipo1ni1eiważ d!wa dltlże 
.z1b'iior,nii\ki wiod y ( s1t11d1t1i1e) :z:a1s[1l,1\ły 
.si1ka wiki. wodą dmgą pr.z1ep.omrpio­
wyw aiilliia. 

Podczas ak1cj1i' spe1cjalną uw:agę 
.zw1rÓioomlO' :111a1 U'żyd1e diriaib'iin Szcz er­
hoiwslki1eigio 1i1 na 1J:i0izkładiani1e liinj·i 
wężio1wej. 

O ~01diz,in1ie 11 m. 415 l:ns1t1nulktm 
zia1rz,ądz.~ł WlS:k'Zyman1i·e aik·ai'i ,i od­
pra1wę na.ic1zie1~ni1k óiw, po1z10is1t1a1w:i1a­
ą,ą1c WS!zys1tkii1e drr.użyny nia1 is tano­
w:i1skia.1ch .' Na.stęp1ni1e 1wspiólrni1e z na­
·Czdrniikami omówi1ł ak1c1ję 'k,ażdej 
drużyny 1i1 sp101sób j1e1j wy1k1onarni1a. 
Po 10mów.i1enli1u na:S·tąpił.a zhi6rika 
wszyis1tk:~ch ·dirużyn i t1a1bo1rów na 
łąka.eh 1Riadzilkowskd1ch, .a ·o,faceirio­
wiie 1sfa1aży 1t11d1ali się p01wtórnie :na 

1odpira1wę, gd!z:i1e i:nsrbrwktioir i1esiz1cz·e 
11· wz ~)'odlk1r1e śil~ł ws.zys1tiki e n1ile·dloma -
ga.ni1a, 1jialk dlo1sifa.1r,cziainii·e wody, u-

- sta:w1i:e:I11~e ,sikawek, 1dlr:ah:i1n, mzikłia-
-da:niie liin.ji 1węfoweij i 1rn1zka:z10--
wnidwo. Pio 1kr.óitki1ei d'yiskus1jm 
ws1zys1cy 1ro1z·es1zH •s1i1ę dh dlrużyn. 

Po io.dip01w,fod:rni.m 1ug1rU1p10W1a1t11i1u 
dlmżyn i taho1rów .t11asi1ąipifa d:e -
:l.iiilaida pirz~ dźw1i1ęllmch 1o~kiiest1ry 
z CziU!rył i ,dlr:użyny pr1z1ema;sz.eir10-
wały pr:z,e'z 1wi1eś. 

P10 dełiiladizie :~ poż,egnaniu 
w hó1tkilch sł1Qtw1a1ch d:ru.ży.n sfra­
żtaiakii1ch1 wszy.s1cy. 1odmczo p1rzy 
dźwięlka1ch lffilllizyki rio!z!j1eiehalli, s1ę 
do srwoii·ch ,si1e1d'ziib, ·wyinosiząc 12a­
d01w10il1e1ni.e·, że p0Illi·es:i1on1e tiruidly 
.i wys:i1łkń. zmi1e;r1zały do wfaśdrw1egio 
celu - do :z.d1obywa.ni1a sp1ra1w;noś­
ci hojowe·j na wypadelk konie1cznio­
śd ptr z1eioi ws t1aw ie n:i1a ·i1i1ę tJJtO żia rinw:L 

J . Z. 
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Z Okręgu Nieświeskiego. 

W dniu 26 wrneś1ni1a r. b. o·dlby­
ło się w Ni1eśiwi1eż•u posiedJz.eniiie 
Priezydj.um Zarządu Olk.r. Zw. 
Stmży Poiż. pow, Nieświesiki1ego 
w oibe,cnio·Śici Pana Stairosty Czair­
nockie·go - P1re·z,esa Zwią1zku, p. 
Z-cy s1ba1iiois.ty Sip~jły - Wikepir.e­
z·e·sia Zwiiązku, p. Okiofo1wa - s·e­
ikre'ta1r,za Zwi1ą:zlk:u .1 Ok:ręg10'w.eg,o 
lnsrbr:UJk 1t1nra pożia,rn. J. K1ożełi01w­
skiego. 

Ze sp1ria wo.zda.ni1a, iak1i1e 1zl0iżył 
Instrokfo1r Okiręgio1wy, wyiniika, ż,e 
w powitaniu Pana Pr·ezydenba w 
piowie.ciie Ni1e:ś •wie1slkim w,zi1ęłro u­
d:zfał 45 stir.aży p0iżaimyich w oigól­
rne1j· lfozibi1e 2045 s1trażaików IZ tirze­
ma ork~1e1skami. 

W spr a wi1e ćwi•czeń sfraża,ckich 
w pos:z1czegóLI11ych gminach, poisttia­
nowiiollllo pir•zepir1owia'dizli ć ćwfoz,e.t1Ji1a 
we wsizys1t/kid1 gmi1n1ach powiatu 
Ni1eświ1es:ki1ego 'Z ohinwiązk1owym 
udz.iałem wszyi~tlki,ch sfa1a·ży prnżar­
nyich .d1a,ne,j1 gimiiny, a siumy p1rzy­
zniaine w buidż1etia1ch gmii1nnyich, ja­
k o :z1aipomo g1i dfa ·s 1tir:a1ży poidzi;eli ć 
.piomi1ęidzy sbria'Żami sfo1sow:ni1e clio 
kolejn1ośc~ ·Zia1jęty;c.h rrni1eisc prr-,zez 
st:raże podlc:zas ćwfozeń. 

Piieirwsize io gólne ćwi1cz1eniia wy­
zm1a1czollllo w Ho1riodizie1ju w dniu 29 
wrz,eś1nfa, a: na1stę.pne, kolefpio w 
dni,e świ ą te:cz:rne ·we ws1zyis.t!k.i1ch 
gmli!na1ch. Całą spr:aiwę powi1e:rz1oino 
do wyiko:Il!ani1a ins1fo.-.ukto:rowi olkrę­
g.o·wiemu. 

W spria.wi e z a pncz ąrbfoo w a1ni.a 
orkies.fir w sikaiiJaich p10stanow.ioino 
zw1róieić się db p. 1P1r:z,ewnd!niic1Zą­
oeg·o Wyidlz,i1afo ,P:o1w1iia!bowegio z 
p:rośbą io wyd:a1niie z1a;riząidizeiil[a 
ws1zys1tkiiim gimint01m, by z hudże­
tów gm[1rnnych wyia1sytgrri101w:ały po 
300 1zł. na te:Il! cd 1dla i1e.dlniei1 1sfra­
ży, po ~upr:zednim por.o1zumieni11.1 
się z lnstrulk tmiem Okręgowym.. 

Bo1dia1niia· O. S. P. n zaip omo g~ 
rz.e,czo1w.e poi ir101zpia·kz,einiu1 ii, od)po­
wi.ednim: 1zaopii1nijow1wrni1u pos1tain.o­
wio1noi sikfi,eriować -db Lnisp1ekfo1ratu 
P. Z. U. W. :z priośbą o pirzychyil­
ne z.aiła1t1wienie. 

Poda.1I11i1e s fraż1aka O. S P. Horn­
d:z i1ej1stkli,ej o zapomogę w posfa.JC.i 
daich ów kii, po:s tainorwiionio stki1ern­
w ać z p:rizychyl1ną opin~·ą na posi·e­
dz.e:nii1e Wydziału P101w.i1a!t10iwieg10. 

Poidta1Illi1e O. S. P. z Z1a0istrowi1e­
czia o z.apomo1gę pi,eniężną n.a za­
kup instrumentów dla zap101cząt­
koiwiainej 01rkies1ti.ry załiaiwi·OJne 
zustiafo w fon spnsób, że żą­
daną sumę inia powyższy cel w 

myśl zarzą·dz,eni,a P. Pnz.ewodni.­
czą1ceg.o Wydz. Pow. wypła1ci 
straży urząd gminny Za1os·browi1ec­
ki,0j. 

Zjazd ć~fozebny w gminie Błonie. 

W dniu 18 si.erpnia o.dbył się 
w Ostmwa1ch fam. Bfoni1e . poiw. 
KUJt'!lloiws.k1iego)' ćw~c'Zeihny zjazd 
ochotnkz:ych 1s1tiraży ptQ1Ż1a1rnych 
i był s1zÓ'siym zk1rnl1ei zijaz1deim re­
j101no1wym, zorigiaini·z1owanym w o­
kręgu Kutnioiwskfan w poiłączeniu 
z ,,,dlniem pr1oipagaindiy pirz·eiciJWpo­
żair owej". 

W zje1ź1dz!i1e wzięły udziiaił dru­
żyny z Osików il z· Kaieiwa. Rórw­
ni'eż p11zylbyli na Z\jla1zid: zastępca 
starnsty tKutnoiw1sk1i.eg10 p. Wuil­
lert, insp. Makól1s:kii, ~nsp. Chle­
wfoki or:a1z. 1szereg dziia1łia.1czy samo­
rządowych Ł spofocznych. 

Po wy,słucha,nilu 111abożeństwa w 
ka.iplicy, 1dimżyny przystąpiiły do 
zaiwoidórw ćwiic:zeihny;ch j a11a·rmo­
wych, pncz.em odbył 1s.i;ę bi1eg na 
200 mitr. z 1ptr'Z'e1s.zkio1diatmi11 przy­
czem zwyicięrscy otr:zymia.H; nagro­
dy. Sąd konkiulislOWy st.anowlil1 
druhOJWie na1czelni1cy: M.ysZ'1<:::1w. 
ski, Mi1chałlo1wski 1 Ma.rcitn!iiak i 
Bmdiz1ialk. W Z1a1w101dta1ch ówi1c.zeb­
nrych i! ala:rmowyich ohy1dtwiiie dlrru­
żyruy wykia.1za1~y wys,ok.ą siprawn101Ść 
i były g101rą100· 01kl1a1sk~w1aine pr:zez 
zg1rnimadzoną 1tłumrni1e :na hoii1sku 
pubHcznio.ść. S:pe1c,j1alniie iokla,ski­
Wta1no1 str1aż z cuikr. „Ost,riowy" 
p.r.owadwną przez druha J .erz·ego 
R1llszk,o:w1siki1e·g10; zai1ęła 01rna p~ier­
wsz,e :mie1js,ce. 

Po za:woda,ch druiżyruy 1 g1nś1de 
udaH s1ię diai 1sa1H1 teat.rialn.e!j w cu­
kriowiniJ „Ostiroiwy11

, 1gidlzlie po1dei·­
m01w1aił zebirainych 1d'ruh prnze1s Ci­
chocki ze staropolską gościnnością. 

1Po 101d!czyttamiu wyinilku za'w101-
dów drużyny odj1e.chały do domu. 

Jakkolwielk 'gm!ilnia1 Bfoinie ma w 
swym 10hrębii,e trylko dwi.e nchot­
.niicze sfr.a·że po!ŻlaJrne, tio je1dnaik 
ze zj:aizdu wyni1eślilś1my pirzelkoin.a­
nie, że s1amo1rząid gmiiny Błonfo n:a 
czele z 1p. wó(jtem S.ziałikiiem gorą­
c o· opilekujie się tem'i; spm wami. 

S pe1cj1a.Ini1e zaś w Os tr101w a·ch 
n11estrudw1ny druh p;re:zes Oiichoclki 
nie 1szczęidzii: pracy i zia!b'i'egów, by 
dtr1użyinę · sfrtaiży Ositr otwski1e:j 1P'O'­
sfa.wi1ć inia naqrwyższym pozi1omie 
tak pod wz:ględem 10.rg.a1nlitzia1cyjnym 
i:alk i1 g101s'P'oid'.a1riczym. Dz'i:elinie s·e­
kuindują mu w tym współlpr:aico­
wniicy - pip. P!lo1siński , Kaczo,.. 
miwski, Ruszkowski. 
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z ŻYCIA STRAŻY POŻARNYCH. 

Pośw:ięcenie Domu Strażackiego 
w Klimontonowie w obecności 

Pana Prezydenta Rzplitej. 
P1rz.eid' rioiki.eim P.re:21e s O. S. P. 

w KHmo.ntowiie p. W. RiOikwitsz rizu­
cH myśl UJfundow,ania s,z1tarndaru 
str.a:ży, id:elk,Laimią·c ~1edl1lo1cz,eśnrr'e 
połio1wę pntir.z.ehn.ej sumy. Re1S1z1t·ę 
pos1tarnoiW!i1lii poikiryć i1nni1 ·c.złiomko­
wi1e Za1r:z.ądu. 

Poświęoenie sz:tandar.u mlibyfo 
się iw dlm.u 23 azierwc1a 1928 mk1U. 
W dniu tym orhchodizio.no je.d:no­
cześni1e UJtioczystość 15-lefaiego ju­
biJ.eus1z1u Str.a:ży, 1Qira1z ip·o ·św.i,ęcen.i.e 
k.amie:n:iia węgi1elruego pod budowę 
dom u s1t:r:aiżiadci1e:g10. 

P1r.ng;raim dirni,a ll!Z1UJpełniHy 1zawn­
dy 1re:jonowe. Pr.zybyl:i1 ina tę uirn­
czystość z.aip1rv1s:zeni g10'śd1e .zfoży­
li 1rua ·rze·cz stiraży zł. 1oikiofo 2000. 
Mając ma budowę, łą·czn~,e z pO's1i1a­
dianą poprziedmio sumą .z.J. 700, j:uż 
2. 700 ·zfo,tyich Zamz.Cl!d zie sw'Ym 
.ni1estrud.:zornym p1re1z1es.em R1okwi,.. 
szem ene1rgli.1c.z:nie przystąpił dlo 
dalsz1ej 1praicy nad bud01wą gma1chu. 

WyJkio1rzy1sfa1rno ws.z.elki1e mnżli­
we Ź!ródiła ·dloichodu i ptlizy poo:naicy 
społecze1ństwia miiast1e1c.z.ka., gm.iny 
i obywa·teH 'Z.iemski.ch wystaiwfo­
n10 p1r:aiwdz:iwy „ipał.a.c", kit·ó1ry na 
górze mieś.ci sal.e prz·edisfa1wi1eń i 
zabaw na .kii1lilmset os·ób, z1aś dół 
prz1e·z1na·cz1orno· na re.m1i:zę. 

Zapowiedziany przytja1zd Pana , 
Prezydenta R:z1ec,zypospoliifoi piod 
Kona·ry dodał Zarz·ądo wi hodźca 
do wylkioń1c1z.eniia ,remizy. 

Zarz.ąc:L Okręgru ze swe+ sbriony 
poczyni1ł sforr.a1nii1a o pr;zy,j.azd Pa­
.na Prnzyidle:nfa 1rów:nież i· do IGi­
m101ntnw:a na .poświęcenie g.maichu. 

Po urioic:zyistośd poświęcenia 
pomnlilka polegrłych pod Kona:ra­
mi, kt6r1e, jak fo jiuż drnnosiiliśmy 
odibył10 s1ię w din. 8 ub. m. Pa.n 
P1riezyde.rut wyj.echał dlo Włosto­
wa 1dlo. p. K1airsk1i'eg10 :nia śniadanie. 

O ~ndlz~ni1e 4.20 p,n p1nłudin.iu 
przybył Pan Erezyidienit do Klii­
montowa, gdzie w ocz1eikiiwaniu na 
przyj.a1zd Dost1o:j1neg10 Goś,oia ze­
brałe się krnk•anaście tysi1ęcy lu­
dzi. 

Przy hnamie kyumfal1nej na 
graniiicy miasta powiitał Pa1na Pre­
zydent1a prz1emów:i•e:ni1em kis. Infu­
łia t T,airłio, ura1z mi1ei s1coiwy Ra1hin, 
a ·Wótj:t p. Lasotia wręczył chleb i 
sól, pioiezem Pain P1r1ezyden1t udał 
.się do Domu Ludbwego. 
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W śród n[1emiil\knącyctb okrzyków 
r"Ni1e,ch ży.j,e!'' p1r:zieszedł Pan Pre­
.zydlenit do sali rnoweg10 bUJdynku 
i był -obecny p1r.zy poświęceniu, 
Móreg10 d01kionał ks. prałat P.u­
łasik·i. 

Do wy.chodzącego z sia.1~1 Pain.a 
Pre:zydent1a przemówił p. Riokiwis,z 
Pre·z·es Ochotni·cz;ej Straży Pi01ża1r­
ne.j w Klimo1nfo1wi1e, dz.iiękując z.a 
za1s:z1czytne oidwi,ed'zń..ny. P·o p. 
Rolkwis.zu dłuższ,e pr1z,emówiern.i1e 
wygło1s.ił ks. pr. Pul.as.ki, a na za­
!koń0Żeni1e urio·czystnśiei Zjedno­
czone Zwi1ąizki kół mfodz~1e1ży 
wsipól1nii1e ze szkołą mokioszyńslką 
z,abaiwi:ruły Pa1na Pr1e.zydlenrta zaiim­
pr1oiw1iz·nwia:n:ym[, dnżyinik.ami,, wrę­
czają1c mu iedrnncześn.ie wspa1I1.iia­
ły wtl1eni1e1c ·zhóż. Dowdpnie ufo­
ż.one przyśpiiewki1 UJro:zmai.ciły tę 
miłą z·re1s:ztą i talk lliroczyśifość. 

Okazały „Dom strażacki" w Klimonto­
wie, którego poświęcenie odbyło się 
przy udział~ Pa'Illa Prezydenta Rzeczy­

pospolitej. 

P.r.z,ed odj.a1z1dlem z Klimont0<wia 
P.a:n P.rezydel!llt zwied1ził 1z.awodo­
wą Sz,kiołę Rz.emi1osł T1uw:air:zystwa 
„Nauka i P.ra,ca", poeizem, ż,egna­
:ny e1ntu1z1jastyiC'znie p1r.z,ez ludno1ść 
wyj1eichia;ł z Klimontowa, aby si1ę 
udać dio Czy:howa do p. posła Jó­
zefa T a1r1g·oiw slkie g10. 
Wa1rfość Domu Str,ażackiego 

.wybudowanego pr:zez Zarząd 
Stir.aży Kliimonfows.kiej wynosi1 

.dz1iś 1około 70.000 zł. P1r·ez1e1s Rok­
wisz wyłożył na budm.\rę h.illrn ty­
sięcy z własnych funduszów. 

Obecnie Stira.ż jest za1dłużona 
do wys·0tkioś1ci k<il:kumastu 1tysięcy. 

Robotami ki1e1rowa:ł Prez·es Rok­
wi1sz i jeg10 to gł6wm.ą z.asfo.gą ije•st 
posta1wieni,e tak oka1~ałe~o gma­
chu. 

Poświęcenie sztandaru i remizy 
w Biernacicach. 

St:riaż Pt{)(iJa.rna w Bie·nruadcaich 
z.ostał1a zał1ożi0ina i zale·g.aliz10-wa;ną 
w rioku 1928-ym w maj.u, współ­
zafożycielami iei byli: pip. Stanń1-
sław P.odc'Zaski, St. Uchawski i 
A. Mi·s'ki·ewi1cz. 

Sta~ianii.em Za1rzą.du., z pre·z·eisem 
Władysławem Dzierzbickim i na­
cz1elnikiem Dr. Henry/ki.em Hof­
maj.str·em na cz,ele, zdołano przy 
usi1lne•j prncy dojść w tak krótkim 
czasie, ho zaledwri.e w ciągu j-edne­
go roku, do p:omyślnyd1 irezul1ta­
tów. Kupi1rnno s·i'k·awkę, wyhudo­
w.ano ~adną r·emi.zę i zawdzięcza-

1jąc 'tutejszym mi·es:zikańc1om, na 
cz1ele z Pa,nią L. Dzi1eTzhicką oiraz 
s.z1e,regi0wi osób, 1od·dlanych swej 
straży, zakupiono piękny sztain­
dar, .k·tór.ego poświęce,nie 0<dbył·o 
się w ni·e·dzielę dn. 118 s·i1e·rpniia 
r. b. w kiośici:ele parnłjal:nym w 
N~eświe1szu. 

W dniu tym, ro g101dzini.e 8-ej ra­
mo pTZed remi1zą Straży w Koił. 
Bi1er:ruadce zebiriała siię ·cała diruż.y­
wa, Wiel.enina, Spiómierza, Człop, 
Ni0eświ,eszia i hc.zm~ grono miejseio­
w.egio spofoczeńs.twa, p.nczem z 
orrik~e1strą Unie·j owski1eg.o Związku 
Strzieledkieg10 ;n.a 'CZ·ełie, wyrusz.o­
no do ko1ś.ciioł1a, gdzie po s1ole1nin1em 
nJalbożeńs1twie .przyistąpiiorno do 
chrz·tu szfo.nda:ru. 

Pio mszy święte1j, 101dbyłio s~ę 
p.rz.ed kościoiłem wręcZieil1Ji1e niowo­
p1oświ•ę,cone1gio 's.ztł:anid:a1ru sfoa·:hy, 
pio1czem zehra.ne nddz1i1ały przede­
filio 1wały pirz.ed szt1aindiarnmi i wy­
maszet,owały przy dźwięlk.ach mu­
zyki dai remizy. 

Po poświęce.niu remizy i s·i­
kawki, naczelnik Hofmaister po­
witał ·rodzi.ców 1chrz.e•stnych1 del1e­
g,aMw i przybyltyich goś1ci a w za­
kio:ńcz·eniu 1s1we·g10 _ prz1emówi1enia,, 
nawiązując clio hasta „ W i 1e.dnioiści 
Siiła" 1jaki·e widnfafo na no1wo po­
święconym szta,ndarze, życzył 
straży ka·rne·j i wyilrwałej pracy w 
szereg1ach. N a z.akończ.einie wzni·e­
siono okrzyk na cześć Naj1jaśni,ej­
szej Rzeczylp'nsp1olit.ej, pana Pre­
z.ydel1!ta I. Mio1śeii1dkieg10 i1 Marszał­
ka J. P.Hsudski1ego. 

N.a-stępni1e p:rzemówił preze!S 
St<raży p. Wl Dz[1e•rzhick1i1, kt6ry 
w serde1cz.nych sfow.ach piodzięk,o-
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Drużyna szybko rozwijającej się straiży w Ostrowiiu (pow. 
Kielecki) zd,obyła na zawodach rej<0.nowych w Kielcach pod 
dowćdztwem zast. nasz. druha St. Mayera pierwsze miejsce. 

w1a1ł zebranym za w.s1p5łudzi1ał, ży­
cząc d.rużyn.i·e pamyś:, :: ego rozwoju 
dla dobra P1ństwa i bezpieczeń­
stwa współ'obywa tdi. 

Wszystkich d.elegatów i gości 
Zairząd Straży pioide,jmoiwał go­
ścinni1e 1obi1ad.em w r·eimi1zie. 

Na za.kio1ńczen:e pri0g·tamu u:rio­
czystości odbyła s1:ę zabawa ta-
neczna. H. 

Szybki rozwój Straży w Ostrowiu. 

W1i1eś Ostrów (pow. Ki,elecki) 
w piaźdiz:iie1r.n~ku 192i8 1r., ,n:auczon:a 
smutnem do1św1~aidicz.e1ruiem kiliku 
poża,rów masio1wyich, ipo 1sta,n1owi1ł.a 
zor1ganizować St:raż P101ża:nną Och. 
Dz.ięk1i. 'wydatnej pomlo<::y pr·e.zes:a 
są1sfodrni1ej Straży druhia K. Hem­
pla Straż w Ostrowiu w :ba1rdzo 
s.zyb:kiem tempie 'za·cz,ęła .się ·mz­
wij1ać, :z,a,op:a1trując 1s:ię 'St•op.n1iow10 
pr1zy pomocy doihrtowolnych skła­
dle k 101rnz ,z1atpomoigi P. Z. U. W. w 
niair:zędzi~a do walkr z g:roi~nym ży­
wcimiłem. 

Straż ohecnie hczy 26-ciu 
czło1nlkóiw ·czynnych 1oira.z 38 ozŁ01n­
ków poipi,eraiictcY'ch. P.re1z;esem 
St1raży j.eist ,d\ruh Kia1z.i:miexz Hem­
pel, na.czelnik~em Tad1eus1z Kiainc­
ler, zas:t. nacz. Ste1fia1n Meyier . . g10-
spodairizem W·i1ncenty Zaindeciki. 

Drużyrna Straży Ostmwskiej n.a 
zawodaich :rejioniorwych w Ki,ekach 
w d,!l!i1u 4-yim wrześniia r. b. zdio­
był,a pod dowóidlztwiem zast. nac.z . 
druha St. Meyera pi,e:rws1ze mie,j-
s,c.e. 
Po,siiadająic pir:awie c:ałk1oiw.i,ty 

komple1t rnairzędzi sfr1aż1a1cki,ch Za­
rząd pi0sfano1wi1ł wybudować -re­
mi1zę. Go1spod1an,e wsii Os-tirów 
oHamwaH bezpłatnie kamień na 

budowę, a Zakłady Prz.emysłowe 
„Chęci.ny" ·o fiiarn1w1ały wa1µno. I 
ta'x dz1ięki oifi,arn:oś.ci społ.eczeń­
st w a Straż ,niedługo już będ1zi1e po­
sia d ać w-ł'·asny budynek .na na:r1z,ę­
dzia . Odbywać s1ię tia:m będą po­
gadanki wykłady !i. zehrania stm­
żachie, dając mo1żność strażiakiom 
bhższe-g10 zżycia się 1oiraz wys.zlko­
}e11ia w 1nie1s;~en1iu pomocy swym 
b l:i:bniim. St. M. 

Iłote gody Waży !ieradzkiei. 
W n:i1edz1i1e 1 ę, 22 1wriz eśnia 1r. b., 

mi.as1bo· Si1e1ra-dzi pinzybr.aiłio wygląd 
od1ś1wii ·ętny. T,o Str.aż Poża11ma 
Ocho1tn:itc:za.i 1ohchodziiłia S'W·Gie wi1el-
1k i1e świi1ęto, świę-l!O ni1e:l1ada, jub1i,.. 
leusz 50-l1e1tnieg10 i:s,'bll!ien':a, a zara­
zem pośwci.1ęc.enie 1dwó.ch ·pie1rw-
1S zy,ch samo1dhodó1w: s1iika wiki: m0i­
t0tr;o:w;ej ·~ heoz1kioiwiozu ·01r1a1z nowe­
g·o s:z·t aindla:ru. 

świ1ęt10 to zwóasitio1wafi · miaistu 
tręba1c.~e, k1.ó1rzy wicz,e·snym 1r.an­
:kiem ode·g1riaH z w:i1e1ży st:rnża1c:ki1ei 
<hej·n:ał. Od ra:na też p1!1zynbywa·ły do 
Sie1ra-diz1a liicz:n1e del1e'ga:ci1e sfraża1c-
kie ,z '!'Ó'Ż,nyich z:aikątików kma1jiu, 
któir,e os1obii1śid1e wiita:ł ptflez.e·s Za­
r.z1ądu Och. S.t:raży Siera,CJiz1k1ie:j bu·:­
m:,s,tiriz Si1eradz1a d-h Ma!k1ow1siki 
oira:z 1foomendia1nit 1sfrażyi d-h. P1rrns1ki. 

Ogólna zhi!ómka na1s1tąpiiła o gio­
d,z1i1ni1e 1 O :ria1no. Pr.zybył 1równi1e·ż 
pir e;z.e.s Ł ódiz.ki-e g10 Z'Wiązk u W,o j1e­
w ód zkii.e go, reprr-;eze;ntujący t,ego 

SZTANDARY 
artystvcznie wvkonywa 

T. STRAKACZ i SYN 
Warszawa Kapucyńska N~ 1. 

CENY N, tS.KlE 

dni1a również Głów.ny Zw.i1ąiz1eik 
druh Mni1ewski iw 1asysie1ncji' 1dru­
ha inspektora Szuhed1a z War.rs1za­
wy. 

Po 1odieihra:niu 1raipQlrtu od k10-
menda1nt1a homoiroiwegi0 d-ha ·i1nż. 
TuliS1zllww1ski1ego z W,airszaiwy, pre­
ze,s Mni1ewskii ipr1.ziesz1edł przed 
foontem z,ehria.~n y1ch. 

U daino si1ę do pohiliiiski1ego. ko­
ściiioifa famnego na naib:o1ż1eń,s1·bwio. 
Mszę świętą .odlpra'W'i1ł '.k,s. Bue­
z'iińsik1i, redlakfo1r „Z•i:emi, Siie1ri3.·d1z­
k i1e j'' i , , P1oikł1nS'iia'' 1a 01k,0E1cznio­
Ś Ó01w1e przem6wieruiie wygł10 1s:ił z. 
ambt01ny pr1ohoszaZ' m~e1js1ooiwy ks. 
pnałrut P101g0trz,eliski.!, kitóiry fo,ż do­
konał 1pośw1i,ęieie.ni1a s1z:t.a1nidiairu., 'nia­
wiias:e'm mórw1i1ąic, biairdlz101 rp·ręikrue 60 
. k o 
1 . oslZ'fo1wne g:o1, ·wykona1ne·g1n w 
Z:Il!a:nym .zakłiaidzie siós:tr Urs,zula­
nek w Sie.ra.d.~u. 

Po nahożeńst:wi1e w1sizys1cy udali 
s·iię p)r.zied ·kioś,c\iiół, gcliz1i1e ks. p.:ab t 
Pl()lg•orz,el1s!ki ·d!o1kio1naił ~l()IŚ'W'ię.oenii1a 
dwóich no,wiych srumocho1c:lló1w, dla -
ią·c i•e·dinemu iimi1ę pr1e:z·es:a s1t1riaży 
, , l,g:naicy'' a 1d:riug:i1em.u 1i1Ini,ę ilmim1e.n­
.da;rutia - „KaiZ',im1i1erz". 
Be1zipoś1reidnio ipot1em 10-dlbył,o s·i1ę 

'Il!a Ryniku deik,o:r1oiw.amii1e :ziasł.ufo,­
nych c.złi01ruk6w strr1aży S11emd!zk~ej 
pnze:z pre'Z1e1sa K. Mniiie1ws\ki1e.g10. 

, , Z fo1ty medal z,a1s1ługi'' •01tlrzyimał 
p:re:z,es Zartz.ą.du d-1h I~nia1cy Mą­
kowisikii:, s1r.ehmy dl-h 1Plasizlkio1w.s:k:i1; 
1or1a1z 1dlwa1j s1t.ra:lia1cy Augiust Fci.1dl1e1r 
i Mi.Jcha1ł Mkhals1kii 1z1a SV lart:1 słu:ż­
by. Sti11ai sama otrz1yma.ła od 
Głóiw:nie,gio Zwią:z.lm 1d)rpfoim U\Ziila­
ruiia oraz „:zŁ01ty 1znak" .nia dlnzewce 
1sz:t:a.nda.iru. 

Nas1tępini1e ,aidbył,y silę na Ryn!ku 
ina .s1pe1cjiaJ;ni1e ·zihudoiwa:ne.;. W'Slp,im.al­
ni: efo1k t1oiw,ne, ówi1c:z:e'Il:i.Ja, Straży 
S~eir1a1d!ziki1e·j, ik1t16r'e wyipia.dlły ha1rdw 
dob:nz1e i :z1a.dloikume,ntowały, że 
pra.oa w Straży SierndJz:ki1e:j iposrtę­
pi~j1e 111aźno 1I1ap1rzód. 

Za1z'Il!a.czyć w tiem mi1ej1s1cu wy­
pada,, że tabio1r St1r.a1ży Si1erradlzlkiei 
pr:z.edstaiwia siię z1na:k1omide. O­
prócz dwóch 1no1wyich siamoicihoidów 
Sfa-.aż iposfa1da nową pir:z.enośiną s:i­
ka1wkę mofo1r1oiwą, dwie 'd!lahiiny 
mechainiicz:ne, dwi,e sikł1aidlane, 5 si ... 
1ka1weik 1ręic1znry1ch 10':ria:z 5 he1cz1ek do 
za p:nzęgu kio!Il!ne g10. 

Ni1emał')71 zasz1C1Zyt pr.zyITT1oisci. 
St1r-aży Sci.1e:11aJdlzkiie1j 1j1ej 101rik~esfa·!a o 
zeisipol1e 30 ·czł1omJk6w, iha111diz10i do­
hr\Ze z·g1r.a1na, któ1ria w swoiim c1za -
S'i.Je na kio1n1kurs1i1e 01nki1esfr ·s1frai.żia,c­
kiich mi,ejski..ch po1dlcza1s woiewóidlz-
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ki e·go z,j1azidu w Łodzi, otirz yma ł.a 
pi.eirws:z,ą nagr10dę. 

Pio ówci.lcz1e,rni1a,ch ·odbyta si1ę de~ 

fil1a1da przied priez.esem MnJiiewstkim, 
poaziem 1w1S'zysicy ud1aiH się na 
w.spó by 1oib:i1a.d, wyidainy pr:z etz K1n­
mi1t'.e t jru:hi:l1eUJsz1oiwy w sali gmadm 
straż1ruak1i1e1gro. Obsizer;nia s1al1a1, piiię1k­

niJe Uidleilw1rowaina, po1mi1eś1c •ilł1a 01k·o­
ł10 400 QiS ób. 

Pi·eriwSIZY' t101a1s{ ima ie:z1eść Naj1j:aś­
ni1ejsz,ej Rze.czypio1spioH1tej ,il Jej Pre­
zyde,nta 1prn1f, Moś1cic:kie1go wnii6s1ł 

pir:e:z,es Mąk·o1wsk1i, 1a niastępin1i1e 

"boas1t na 1czieść Ma1r1s:zał1k1a Polski 
J ó,z·efa P~ł1s:tudski1ego. Oby:dw1a toa­
sty ip11zyjętio1 e'Il.trnzjasityicz.niie, przy­
cz1em 01rk:i1estma wyk1ornal:a hymn 
na1r'OICł!owy. P·o1zartem wvsłia1n0r d;o 
Preizydlenta i Ma.rsz1ałka Piłs.ud­
, sk i1egi0 de1p1e·s2 e ho.ł dio1wni1cze. 

W ś1ród przybyłych g10iśici 1oibecn'ł 

byl1i1 pp.: zia.st:. st:airoig·ty Si1er1ad:zki1e­
go E. Eiiahblia!t, s1z,ef wy~z. pre­
wencyij,nego P. Z. U. W. WyiS;zna1c­
ki D Wa,r:s·za:wy, ks. pnaJ.atl. Po·g10-

rzelstkii, i1nsp0kfo1r w.01;1e1wód:zki P. 
Z. U. W. Bu\k1owsiki, 1prezes St1ra­
ży Częsit.oichioiwsk,ie·i J. Kolil, pr1e­
·zes zw:iąziku W 1a,rs:z:aw1::ikie1g101 i(nż. 

St. WaJ1i1gó:rs:k1i·, rb. ik1oime.ndant K. 
W 1ale1wsiki, i:nż. Tulisizik101wslki~ ~ in­
spekt,01r Główneg10 Zwi1ą1zik:u S:z1u­
be1rt .z Wa1rs1z.awy; poza.tern pr.z,ed­
sfa wi!cirele m'i1e•j1sco1wyioh władlz. 

1Nard!mi1e;ni:ć wr·e1s1zici.e WY'piaida, że 
z 10/k,a1z1j:i1 Jubiilreus·zu wydana ziotiała 
, , J1e1d!n101dn:i'ówka'' s1t1ra·żac k1a, ha1r­
dz o s1ta,ran1nie ·opr1a1eo1w1a1na, zawi1e­
r:a:jąca wiel1e dekawyich 1s1z1ozie·gb­
ł6w 1z żyici.a Srtiraży Siie1ra1dzkie1j1 oid 
-cza.su jeij założ1e 1ni1a p10 dz1i·eń d\zi­
s'ie1j·szy. 

~~ W~!~..:_ ~tt~ ~.W..W..W..W..W..W.~' 

~~~~~~~~~~~~**"*"~ 

Sympatyczny objaw. 
Mieszkańcy wsi Dud.ka, gm. 

G6rz1nio p•ow. garwolii.ńsk,i.eg10 na­
desł.aH pod .a1clires·em .nais·z·ej· R·e­
dakeji lirst 'Zbi1orrnwy, pod'pi,sany 
p1rz1eiz 1s1ołtys:a i 19 innych miesz­
kańc·ów te.j ·że ws.i, w któ.rym s.kłia­

darją piodz!iękowarnie straż.om, przy­
byłym z pomocą dro ;pożaru, 

który miał miejs·ce w 1te.j wsi w dn. 
22 lipica r. b. List t·en, iakio baT­
·dzo sympaty;cz1ny ohj1aw wdz.ięcz­
IllO'Ścii ·pog10'rz1elców za .okazia.ną im 
pomoc w nire,s.zc.zęśiciu, pio1ruiżej za­
miesziczamy. 

** * „\V d:niu 22 lipca r. b. w wiosce 
nas.z.e·ii o:d ip.iioruna poiWrstał poż1a1r, 

doi 1dó1«egro ohok 8-miu innych 
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striaży poz:a.mych pierwsze · przy­
były Straże z Pusznowa i, Uni:nia. 

Dzięki tym 2-m straż·om i nad­
ludzkiemu kh wys.H1lmw1i srpłonęły 
tylko te bmłynki, kfor·e do cz1asu 
i·ch przybycia z.nialazły się w .pł10-

mieni1a1ch. 
Gdyby rui.e straże z Puzniow1a 

i Uni:na, .ni1ezawlO'dini1e cała wiosk:a 
poiszłaby z dymem. 

Wohec czeg·o, z,a tak w 1i!elkie 
poświę·:enie sii.,ę pr.zy akcji ratun­
kowej., i olb1·zymi wysitł1ek, nini·e i­
szem składamy na 1ręoe Sz. Reda1k ­
c~1i sł1owa podzięk~, i pełne~°' uzna­
nia dl.a wyżej wspiomrui1a,nych dru­
ży.n. 

Prosii.my o -łiask:! we z.amie.szcze­
ni·e poiwyż'Sz·eg·n na ł1amach !,Pr'Ze­
glądu Porża;rniC'z,ego dla ogólne·j 
wiadomO'śc:i". {20 podp1isów). 

Dalszy ciąg kursu dla 
instruktorów pożarnictwa. 

W dążeiniru cl.Ir)' wyszkol1en:iia rkadr 
stałyich i•nsbruktiarrów pożarniczych 
Głów1ny Zwiią,z .ek Sk.aży Pożar­

nych po.U1jął w rnku bież., w'Z'O­
r1em 1.at uihi1eglych, przeprn·wa·d'ze­
nie czterio:mi1esię-:z:nieR10 kursu dla 
kiandycf:afow n.:t te sita1n1oiwi1slka. 
Zgó1ry p1rizyt.em us1talomi0, ż.e rku:rs 
po.dz·i1elrnny Z101stani1e na dw.a diwu­
m:1esię.c,z1nie cz1as.01kresy, z kt6rych 
jeden odbęd1zie s·i1ę m.a wi1o•s1nę dru­
gi na jesiern1i1, przy.:;z1em w mi.ędrzy­
czasie uiczeistn.i,cy kursów oidlbędą 
próbną p1raktykę fr1sh1uikfo 1rską w 
tereni,e. 

P:·erw:s·za, wi•o·s1e1rnna .:;zęść ikrnrsu 
prze,pirowadzona ·z1osba.ła w rd1n~ta·ch 
~.d 1~8..,go ma1rca rd!o 15-1g10. mai1a w 
Ocho1tnimej Strnży Pożarn1e· j w 
Łodzi, . 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

najtrwalsze! i najtańszej ognloodporne1 
PAPY DACHOWEJ 

,,GOSPODARZ" 
Każdemu, kto poda nam swói adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowany 
broszurę 

jak kryć dachy 

FA BRYKA p APY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 

Jak s.ię obe·:n·ie ·Ć.owiiadu1jemy 
termi1n ro 1zpoczęcia d!rug:i1e1j, jesire•n­
nej· częś,ci: k.u,r·su z1o ·s1 t.ał wyz,na ·:z.o­
ny ma dz.iień 15-y ipaźdizi1e1r111ika rr. 
b., P'rzyc.z.em ta. c 1zęść krnr1su o·d1-
b ę d:zi1e s::(ę w si e dz i1bi e M'i1eiski·e·j 
Straży Pofa•r:nrej w Krnkoiwi,e, gdziie 
też wiinrnril s·i1ę .zgłms1ić UJaz1e1stni1cy 
ikursu nra zbi16rikę, kt6r1a wyzna­
cz1ona ZJustała ,rua god!z. r8-ą ra1nio. 

Do cał1kio1wi,·tiego· odbycia d1mg.'ie · 
części kursu oho1wi1ą·zain:i1 s.ą w~zy­

s cy uicz es trni1cy pi1e·rw s1z,eij ,j·e·gro po­
ł D'wy, w prr.z,eciwnym howi:em 1ra­
zi,e ni1e 'Z·o1s1tia:ną 1onti1 1dioipus1z1c:z1eni 
do egz.ami1nów o.sfa1te1c•zinych, n:i1e 
ort.T1zyma j ą dyplomów i ,nie będą 
te·ż mieH prawa d1n ·z.a'i'mowam1i1a 
stammvisk instruktio1rs·kiich w 
związkach strażaickirch i s.amorz.ą­

d1a.ch. 

Dom Ks.ią.żlki Polsikiej otrzymał 
na skład 1gł6wrny i rzu.1 cił rna rynek 
~~sięgarski: 

W nf ciecha Słowińskiego - Po­
ezje. Tom I str. 96 broszur. 

Niewidka ta ksią;żeczlka za wie­
ra szereg utworów 1rymowanych, 
któr1e autor wyrdał ·własnym na­
kładem w Be1rlirnie. 

Zna to pióro emigracja nasza w 
Niemcz.ech, zwłaszcza że wię:k­
szość wi•erszy, ohjętych zhiorkiem, 
byh drukowana w tamtejsziych 
cz.asopi·smach, u na-s natomiast 
nazwi.sk10 poety było dotyichczas 
orbc-e. 

Z przedmowy, dodane1j na koń­
cu książki, dowiadujemy się, że p. 
Sł•owińs1ki :bierze czynrny udział w 
pracy o bywate'lskiej na emi·g:racji 
w Berlinie, wygłasza ·01dczyty, 
prz·emawia ina zebra1niach uroczy­
-s tyich, oraz w kampaniach 1wybor­
czych, 1krz1ewią1c zawsze zapał pa~ 
frjotyczny i miłości Ojczyzny. 

Z ·zawodu drukarz, chwile wol­
ne od zajęć zawodowych i ·SjpiO­

łecznych poświęca poezii i jak wi­
dać z p'.erwsz1e'i próby, posiada 
dużo szcze.rego zapału oraz łat­
wc-ść rymowania. 
Oczyw i ście oho1k utworów lep­

szY'ch są również rzeczy całkowi­
cie :.łab~, nadto w zbiorku spo­
tykamy tu i owdzie ·uisterki języ­
kowe, pewnych jednak zdolności, 
·no i wrażliwości duszy, autorowi 
odmćwić nie można. 
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Zygmunt Wasilewski - Wspo­
mnienia o Janie Kasprowiczu i Ste­
fanie Żeromskim. 

Książka, posw1ęcona pamięci 
dwóch ni1eda wno zgas1łych tytanów 
literia1tury polskiej, nie stanowi 
studium .naukowego o ich działal­
nnści pisairskie·j. 

Jest to racze·j gadć wspiomni1eń 
osiohistych na ·tle Srerdecznej przy­
j ,aźni, jak.a łą1czyłia 1r•edakto:ra „M y­
śl.i Nar.odow1e( z. Kasprowkzem i 
Żeromskim. 

Ba·rw;nym stylem rzuca autor 
przed wy;obraźnią czyt·elnika foa­
gmenty z epoki przedwojennej, 
gdy Z. Wasilews(ki redagował we 
Lwowie „Sł.owo Poilsk•i1e" i był w 
kom:ta1kiciie z wymi1en~o111ymi wy;.żiej 
ikoryfieiuszami pi1śmi1enn1ic1tw1a na­
szego. 

Snują się przez kairty te1j mi.tej 
książki barwne opowiada!llia z ży­
cia Że.romskiego oraz z tych cza­
sów, gdy Kasprnwi1cz mi·eszkał we 

Na wyżynach. 

Nareszcie straż pożarna w P.o­
myllk,o wie znalazła się na . s1zczy­
ta1c'h powod.zie·nia. 

Naczelnik, który dotychczais 
przeklinał liasy za tio, ż.e postawiły 
go na stanowi.s'ku ikier·owniika tej 
insitytuicji społecziniej, ohecni1e za­
ciernł ręce z radośd. 

Po siedmiu lafach chudych za­
częły się najwidio.czniei ·owe bi­
blijne tłuste lata dla straży. 
Nadeszła nar.e,szeiie chwila 

ocknienia w drzemiącem społe­
czeństwie mias•teczka. 

Ogół', który odnosił s1ię stale (fo 
zespołu skafo1ckieg·o niechętnie, 
tralktując g10 jak piąte kol.o u wo­
zu, domagające s·ię sma:rowarni1a, 
na1gle za;pałał gorącą miło~cią do 
sfrażaków. 

Ni z teg,o, ni z oweg10 zjawita się 
u naczelnika delegacja, w skła­
dzie najwybitni·ejs1zych obywateli 
m!,asteaka, wyr.a1ziła głęhokie 
uz1naini1e dla doty;chczasoiwej d1zia­
łalności sfo•aży, Z'łożyła z,ebrany 
samn1rzutrnie dość znacz.ny fundusz 
n a potrz.eby najbardziej pilne oraz 
oświad·czyła, że na zwoła.nem spe­
cjabie zebraniu uchwalono sta1y 
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Lwowie i współpracował w re­
daikcji „Słowa". - Wiidlzimy te 
postac·i1e iiak żywe i do1Wi.adtUJj,e­
my się o wielu rysach charakteru 
naszych wielkich pisa•rzy, których 
to szczegółów nie notu:e z pe­
wnośdą żaden podręczni1k lit,era­
tuTy. 

Z listów Kasprniwii1cza i Żernm­
skiego, pisanych do Z. Wasi-
1.ewskii1eg10, a krtó.rych .auto·r książki 
pr:zytaczia spnrio, widiZimy, j.a1k te 
dwa lśiniące talenty musiały nie­
raz iść przebojem przez żyide, 
pełne tr~aslk materjalny;ch i kło­
potów. 
Ciekawą książ1kę przeczytać 

v.;a.rto, ho wprowadz1a oina czyte.J­
nika poniekąd za kulisy życia spo­
~ecz.n•eg10 dwóch bnda1i nafwię­
kszych pis,arzy doby w.spółczesnej. 

„Wspomnienia" Z. Wasilews:kie­
g,o wydała księgarnia Gebethne­
ra i w ,olfo. 

\!~I J. Sz. 

poda·tek na rzecz S1traży w Pomył­
ko1wie. 

Zaś je1den z zamożnii1e1j,s.zych 1oby­
wateli z okazji srebrneg·o wesela 
ofiaroiwał mumwany biudynek i 
prosił usi1ni,e, aby straż co1rychlej 
przeniosła się na tę nową sie·dzi-

. bę, ·traktując ją jalko swo1ią wła 
sność. 

Jediniociześni1e właścidel Wólki 
R.osochcutej, ·odległe1j 10'd P·omyłko­
wa o sz.eść kilometrów, zawiado­
mił naiczelnika, iż zami.erza zor­
gani12-0wać u s.iehie w ma.jątku ze­
spół sfrażacki całkowi'Cie własnym 
kosztem i prnsi, aby mu p·rzysłać 
co rychle.j instrukfo.rów, a to mło­
de O'gniwo poż.a1rnidwa tralkfować 
jako .oidldział straży Pomyłkowsikiej. 

W l1i.ście nie hrakowato. komple­
me.ntów dla naczelnik.a i cal.ei ie­
g·o drużyny, która 1ni·ej.ednokrotni,e 
dawała dowody bohaterstwa p·rzy 
rafowaniu życ'.a i mieni.a miesz­
kańców Pomyłkowa nraz oiko]i-
cznych wi·os,e.k. . . 

Podczas ty.eh 1zg1oł.a ft1eo1czek1-
'// anych >{)Wa cyj przed domem na-

~~ 

cz1elnika s1traży zg·romadzo:::J.y tłum 
ludnoś.ci odśpiewał chórem nie­
skiończ0iną ilość 1razy „Sfo lat, sto 
lat, niech żyj.e nam!'' 

Na·czelnik, wzruszony tym nieo­
czekiwanym wybuchem uczuć 
mi·esizkańców Pomyłkowa i ta1k 
nagłą zmianą firontu w stnsunku 
do. straży, dziękował wszystkim 
i zapewniał na.js·olernnri.ej, że teraz, 
posia.dają1c środki mat.erjalne i pio­
pw~ci.e lud·niości, będz.ie mógł po­
stawić skaż na tak wys·okim po­
ziomi·e, ż,e stanie :ma w rzędz:ie 
najlepszych zespołów Rzeczypo­
spolHej„ 

A gdy z.amil1kly wreszcie 1owacje 
i tiłumy rnzeszły się d:o diomu, 1na­
ezelni1k :natychmiast wyijechał do 
stoli·cy, by pnczyni.ć odpowiednie 
zakupy narzędzi dla straży. 

W W.arnza wie za ha wił kil1ka dni, 
mus:ał bowiem dokonać wyboiru 
z pośród naoileps,zych sikaw1ek, 
spr a wi,ć 1niowe hełmy, tiopoiry ·i ca­
ły wo1g.ól1e sprzęt r.a fowni1czy, bo 
dotychczias101wy inwe.ntrurz sfraży, 
mówiąc szcz·erize, nii1e kwalifikował 
się do niczego. 
Chcąc sprawie n.i·espoidziankę 

mi.esizlkańcom miaste:ezka, rnaczel, 
n.ik nabył inst:rumeinty muzyczne, 
posta:niowH bowiem z·org1aniw·w~ 
prizy straży oir1kiestrę, któraby 
wn:osła pewne ·ożywienie w sen­
nym Pomyłkowie. 

Zad1owi0lony z rezuHa tów podTó­
ży wrócił' szczęśliwie d!o domu i 
!)rzedewszyS1tki·em chci1ał zdać re­
lację małżonce, z 1kitó.rą zwylkle 
dzielił się każdą myślą. 

Lecz nagle.„ 
Co to? 

Przeciera oczy ni,edio.wiena 
samemu s1obie. 

Wszak to on sam spnczvwa na 
ofomainie, a żona, trzymając jakiś 
papiier w ręrku, mówi: 

- Jest tu do ciebie wezwanie 
z banku w Warszawi1e. żądają, 
abyś zapł1acił weks·el .na trzysta 
złotych. 

- Więc to był s1en? 
- Jaiki sen? Spałeś tak twar-

do, ż1e nie mo,głam się diobudzić. 
Musisz się pio.sitia .rać na gwałt o te 
pruen:iądze„. To rnta z,a sikawkę. 

- Rata! - .zawołał, p111zecie·ra­
iąc oiczy - A s1ką·d i·a u Hcha zdo­

' hędę ta(k olbrzymią sumę? 

Tymcz.asem słodki s1en rozwiał 
s ię niby bańka mydlaina. 

Aramis. 
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w Ę ż E Katda biblioteka stratacka 
gumowane parciane 

pożari;iicze tkane na ukoi 
•• ,, Kop ER H 

powinna posiadać następujące prace 

inż. J. TULISZKOWSKIEGO 
1) Działania straży pożarnych przy ogniu 

na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji . (I-sza część Taktyki pożarnej) Zł. 6.60 

2) Gaszenie różnych pożarów 
(II-ga część Taktyki pożai;nej Zł. 8.-

3) Akcja ratunkowa podczas katastrof 
(IIl-cia część Taktyki pożarnej) Zł. 6.-

4) Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 

W ars z a w a, Marszałkowska 12 9 

tel. 199-77 

(IV-ta część Taktyki pożarnej) Zł. 1.80 

5) Podstawy Budownictwa Ogniotrwałego Zł. 7.50 

6) Środki zapobiegające powstawaniu pożar. Zł. 3.50 

7) Istota pożarów, ich przyczyny i podział Zł. 3.-

CHODNIKI Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nichva po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 

kokosowe i manillowe 

WYCIER AC 
f 

za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli-
ZH.f cza się 15%. 

„••••••••••••••••••••••o••o.- ™™™™™~™~OO 

Pierwsza co kraju f abrvka . sikawek motorocovch 
AUTOREMONT 

Nr. 40 

WARSZAWA, WO~NOŚÓ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkureµcyjnych 

Sikawki motorowe marki ·" L i S" 
wydajność 360-380 Ut Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popieraJeie przemysł kraJowy l 

631 
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OPł.ATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAł.H.M. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KRUCZA' 40. . 

Kupujcie wzorową książkowość dla straży 
do prowadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem ·t5% na 

koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego". 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. O. Nr. 235. 

ZAKLADY ' MECHANICZNE 

,,URSUS" 
SPÓLKA AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ul. Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytowe, 

polewaczki, 

ciężarówki 2 1
12 i 3 tonn., 

ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A, 

Niezrównanej jakości jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki spłaty Dogodne warunki splaty 

Redakcja Adm i n is tra c il a: Warszawa. ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45. 

Konto w P. K. O. ~~r. 235. 

P 1r en u mer at a: Rocznie (.z przesvłką) Z'ł. 24. Półrocznie Zł. 12.50. Kwartiałnie Zł. 6.50. Ceny o~łoszeń na żądanie. 

Komitet Redakcyjny st a n o w i\ p. p.: red. Stanisław Pągowski, prezes Karol Rzepecki. inż. Józel Tuliszkowski, 

in ż . Stanisław Waligórski i Dr. Piotr Wielgus. 
~~~~~

~~~~~-,----
-~~~~~~

~~~ 

Rękopisy bez podpisu 
autora nie są prze.z Re­
dakcję uwzględniane. 

P.-zedruk artvk1.11łów do 
z:wolony jedynie za zgo- Rękopisów nadesł1anych Za dział oJ!ło,szeń Re-

dą Redakcji oiraz z po- Redakcja nie zwraca. dakcja nie odpowiada. 
daniem źródła. 

WYDA WCA: Główny Związe.k Straży Pożarnych R. P. Redaktor odpow. i kierownik wvdawn. Stanisław Pągowski. 

Druk. W . Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 3, tel. 44.59. 


